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We wczorajszym numerze naszego pisma 
donieśliśmy w. telegramie z Warszawy © 
artykule senatora B. Koskowskiega na mar- 
ginesie mowy sejmowej pos.  Wiślickiego. 
Sen, Koskowski przyznając wiele racji wy- 
wodom pos. Wiślickiego, twierdzi jednak, że 
Koło Żydowskie, popierajuc politykę rady- 
kalizmu w Polsce, samo przyczyniło się do 
zaostrzenia obecnej Sytuacji gospodarczej. 
Poniższy artykuł naszego szan. współpraco- 
wnika stanowi pod niejednym względem od- 
powiedź na zarzuty Sen. Koskowskiego, na- 
leżącego — nawiasem mówiąc — do tego 
samego obozu ideowego, co p. Dinowski. 
Redakcja. 

„Póki nasz kocioł polski stał pod przykry 
wą, nie widziało się dobrze, co zawiera. Gdy 
przykrywa spadła, zawartość jego ujawniła 
tyle niespodzianek, iż ludzie, którym się zda 
wało, że najlepiej znają społeczeństwo, szero 
ko otworzyli oczy. Mnie osobiście przyniosło 
to jedną z najsmutniejszych chwil w mojem 


życiu: musiałem nagle i o wiele obniżyć moje | 


pojęcie o współczesnej wartości naszej, jako 
narodu...” 
Słowa są Dmowskiego. Aktualne wypadki 


potęgują tych słów wrażenie. Dziś należy za- 
pytać, czy tzw. obóz narodowy z Dmowskim 
na czele, nie operował pod wielu względami 
w swoich poczynaniach wychowawczych i w 
swoich zamierzeniach organizacyjnych na po 
łu gospodarczo-społecznem falszywemi prze- 
słlankatmi?, Czy zdawał sobie sprawę z real- 
nych niebezpieczeństw bytu narodowego, kie 
dy, jako zasadnicze i elementarne niebezpie- 
czeństwo wysuwał tzw. _niebezpieczeństwo 
żydowskie, dlatego, że znajdowało ono od- 
dżwięk w elementarnym instynkcie nienawi- 
ści szerokich pas? Czy nie przesłoniono w 


ten sposób innych niebezpieczeństw, istotniej | 


szych i prawdziwie groźnych dla bytu naro- 
dowego? Czy rzeczywiście mądrą była taka po 
lityka, która w zanarchizowane  społeczeńst. 
wo, wychowane w zatrułej atmosferze trzech 
zaborów na trzy omal, że nie rozumiejące się 
odłamy, rzucała hasło walki z żydami, walki 
pojętej, jako wyraz interesu narodowego. gdy 
innym interesom narodowym w tym czasie 
niepodobna było głośno dać wyrazu. Trudno 
będzie kiedyś w przyszłości zrozumieć do ja 
kiego stopnia rozwinęła się siła suggestywna 
tego pojęcia „niebezpieczeństwa żydowskiego” 
w chwili powstania państwa polskiego, jak da 
lece hasło walki ze Żydami opanowało całe 
życie publiczne zastępując i tłumiąc inne po 
zytywne, niezbędne wysiłki. Wszak dzić już 
w momencie, gdy przesilać się poczyna i 
przygasać szaleństwo antysemityzmu, trudno 
nam zrozumieć początkową siłę jego wybu- 
chu i rozmiar dokonanego zniszczenia. 
Zanim dokonać się mogła konsolidacja we 
wnętrzna Państwa przez skupienie wszyst- 
kich rozporządzalnych sił, zanim ująć  zdo. 
łano społeczeństwo w tryby karności, jaką 
tylko własna państwowość wytwarza, zanim 
ustalić zdołano stanowisko międzynarodowe 
Polski, zanim wytworzono świadomość inte- 
resu państwowego — zorganizowano świado- 
mość niebezpieczeństwa żydowskiego į walkę 
ze Żydami. Ci, którzy świadomość tę zorga- 
nizowali, albo powiedzmy wyraźnie, którzy 
organizowali interesa antysemityzmu w Pol- 


sce, pracowali głównie nad tem, aby nie pozo 
stawiać „w ręku wrogiem“ tej znacznej części 
przemysłu i handlu, jaką Żydzi trzymają. 
Była to praca w pierwszym rzędzie destru- 
kcyjna, bo inna być nie mogła. Może były te 
poczynania odbiciem sposobów rewolucji ro 
syjskiej, lurzącej do gruntu stare urządzenia 
dla wzniesienia podstaw pod nowe, a może by 
ły tylko wynikiem działania wyzwolonych 
ślepych sił, nie okiełzanych jeszcze przez or- 
ganizację pańsiwową. 

Lecz właśnie w tem stadjum  począt- 
kowego organizowania państwowości pchnię- 
to na te tory i politykę wewnętrzną Państwa. 
Sprzyjało ieinu wybujanie elaiyzmu a zni- 
sgczenie liberalizmu gospodarczego. Zasada 
wołnej konkurencji ustąpiła zasadzie wolnej 
protekcji. Protekcji ze strony partyj politycz- 
nych i protekcji ze strony państwa, A posu- 
wając się konsekwentnie po raz obranej dro- 
dze — usunięto Żydów od wszelkiego udziału 
w organizowaniu życia publicznego. Życie or 
ganizacyjne było wolne od Żydów. Przy or- 

ganizowaniu aparatu  administracyjnego, 
skarbowego i gospcdarczego, przy rozdziela- 
niu funkcyj gospodarczo-społecznych Żydzi 
nie byli obteni. Odsunięto ich brutalnie i bez 
niedomówień. A każdy głos żydowskiej kryty 
ki lub rady — ginał zagłuszony natychmiast 
wrzaskiem antysemickich haseł. Polska pozo 
stać miała polską i tylko dla Polaków. ży- 
dzi podnosili, że sam fakt ich istnienia na tej 
ziemi od wieków, obowiązuje, Że obowiązuje 
oczywiście obie strony. Tego uznać nie chcia- 
no. Wskazywano na Poznańskie, jako na ide 
al, Nie dlatego, że tam istniał polski stan śre 
dni, że tam uspołecznienie postąpiło najdalej 
a kultura gospodarcza rozwinęła się najwy- 
żej, ale dlatego, że tam odsetek Żydów był zni 
komy. Ten ideał miał się zmierzyć z rzeczywi 
stością innych dzielnic Polski, Tej rzeczywi- 
stości jednak nie poznano i nie  zwozumiano, 
Nie zrozumiano przedewszystkiem tego, że u 
strój gospodarczy Poznańskiego, a w szczegól 
ności ustrój jego miast, należący już do typu 
zachodnio.europejskiego, wyrobił się pod wpły 
wem odmiennych czynników historyczno-go- 
spodarczych, że takim, jaki jest, byłby zaró- 
wno ze Żydami, jak i bez Żydów. Skutek 
wzięto za przyczynę. W miejsce ewolucji, 
Gl'isno rewolucji. Rozpoczęto tzw. odżydza 
nie Polski. W zamęcie pojęć rozmaici rycerze 
przemyslu i polityki opanowali walną cześć 
placówek gospodarczych i politycznych. lm 
mniej kto miał skrupułów, im mniej autokry 
tycyzmu, a więcej bezczelności, tem latwiej 
zajmował swoje miejsce. O osiągnięciu jakie 
goś stanowiska kierowniczego nie mógł Żyd 
nawet marzyć. Wszak usuwano go stamtąd, 
gdzie siedział cddawna. Nie danem mu by- 
ło nawet zająć stanowiska podrzędnego. Nie 
dopuszczano go do pośrednictwa. Aż dziw, 
jak szybko wyłoniła się ogromna ilość rdzen- 
nie polskich pośredników. Zdawało się, że jak 
by z pod ziemi wyrasta nagle upragniony pol 
ski stan trzeci. Zdemobilizowani oficerowie i 
żołnierze, urzędnicy porzucający karjery u- 
rzędnicze, młodzi akademicy porzucający jało 
we studja, synowie ziemian garnący się do 
miast — oto materjal, z którego formował 
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się nowy typ, typ karjerowicza, Gdy jedni 8 
nich znaleźli się na szezytach organizacji, im 
ni pozajmowali miejsca w bankach i spół- 
dzielniach, w hurtowniach i spółkach eksploa 
tacyjnych najrozmaitszego typu, wzięli w 
swe ręce wszystkie dostawy państwowe i o- 
panowali mnogie stanowiska w zeltatyzowae 
nych przedsiębiorstwach przemysłowych i 
handlowych. Było coś żywiołowego w tym 
pędzie. Lecz zabrakło rozumnej ji krytycznej 
organizacji ujawnionych sił. Nie przygotowa- 
ni fachowo, nie wyrobieni życiowo ludzie, za 
jęli pozycje wymagające wielkiego doświad- 
czenia, wyszkolenia i pocżucia odpowiedzial- 
ności, a nadewszysko ścisłości w liczeniu i 
szafowaniu grcerzem pyblicznymi. 

I zawiedli ci ludzie pod każdym względem 
Zawiedli jako organizatorzy i zawiedli jako 
wykonawcy, a co gorsza zawiedli, jako obya 
watele. 

Łańcuch malwersacyj, nadużyć, sprzeniewie 
rzeń i kradzieży, od których rozbrzmiewa 
Polska cała — jest dziełem tych ludzi. W ja 
skrawem oświetleniu cyfr okazuje się, że 
czwarta część olbrzymiego budżetu państwo- 
wego pada ofiarą nadużyć najgorszego rodza- 
ju. Znaleźliśmy się w obliczu rozstroju i kata 
strofy gospodarczej. Znamy ten tragiczny” 
splot przyczyn, który nas do tego stanu przy. 
wiódł, Ujął to dość wyraźnie profesor Krzyża 
nowski w swojej pracy pt. „Pauperyzacja Pol 
ski współczesnej”: „W chwili odrodzenia Oj. 
czyzny stać nas było na wybitnych wodzów 
i polityków. Poskąpiły nam nieba administra 
torów i finansistów. Nie doszła do głosu bur- 
żuazja, nieliczna w Polsce, mało wpływowa,’ 
po części znajdująca sie poza nawiasem ży- 
cia narodowego, bo obcoplemienna. Zabrakło 
żywiołu najbardziej ekonomicznie i finanso=- 
wo uświadomionego z racji swego stanowi- 
ska“. 

Miejsce jego zajęli 
dziela patrzymy... 

Dziś rozlega się już powszechne wołanie o 
usunięcie tych ludzi, o wydarcie im z rąk ste 
ru. Dla nastrojów polskich znamienny jest 
głos Dra Jana Hupki, Domaga się on w jed- 
nym z ostatnich swoich artykułów przywró. 
cenia zdrowego liberalizmu gospodarczego Í 
nie waha się zalecać, jako środka ratunku 
kontroli komisarza z ramienia Ligi Narodów. 

Jest atoli możliwym jeszcze w Polsce dobry 
rząd i możliwą jeszcze kontrola inna. Kontro 
la wykonywana przez ludzi posiadających 
poczucie odpowiedzialności, rozum i wy- 
kształcenie fachowe. Możliwą jest naprawa 
mechanizmu naszej demokracji i wyzyskanie — 
wielu niezużytych dotąd energji. a 

Nie twierdzimy bynajmniej, że tylko Żydzł 
rozporządzają energją i fachowością na połu 
gospodarczem. Lecz twierdzimy, że posiadając 
te walory w zpacznym bardzo stopniu, nie 
zostali dopuszczeni ani do rady, ani do czy- 
nu na żadnem polu. 

Dlatego też za dzisiejszy stan rzeczy, za to 
zniszczenie życia gospodarczego w kraju, za 
jego pauperyzację i rozstrój — Żydzi nie po 
noszą odpowiedzialności. ; 
Dr. Ludwik Oberlaendez, 
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ensacy;ne zeznania świadka Loedlowej 


Cwizdek sbtląża Steleera. — Sprzeczności z zeznaniami dotychcza- 


sęwy<ch świadków. — Zarządzenie wizji 


lokalnej. 


(Felefcnem Gd naszego specjalnege korespondenta.) 


Lwów. 11. 11. Senzacją dzisiejszej rozpra- 
wy były zeznania świadka %iktorj: Lódlowej 
która sama zgłosiła się dla złożenia zeznań 
do konsułatu polskiego we Wiedniu. Niskiego 
wzrostu, w czarnym długim płaszczu, w ża- 
‘lobie, twarz robi wrażenie zakonnicy, nosi 
ewikier. Żeznaje po polsku. Lat 56. zaprzy- 
siężona, rzym. kat. żona spensjonowanego 
maszynisty kolejowego, zamieszkała we Wie- 
dniu XII. obwód, Tannbruckg. 12., Il. p. 17. 

Przew.: Proszę, niech pani usiądzie i złoży 
swoje zeznania. 


5 września we Lwowie 


Sw. Dnia 5-go września 1924, byłam we 
Lwowie w chwili zamachu na rogu ul. Ko- 
pernika i Legjonów. Byłam wtedy w prze- 
jeździe. Do Lwowa przybyłam 4 września i 
pozostałam tutaj do szóstego. W tym dniu 
odjechałam do Krakowa. Do kraju przybyłam 
a Wiednia, gdyż przed wojną mieszkałam 
w Stanisławowie i mam tam mieszkanie. 
Dom został podczas wojny zniszczony, więc 
przybyłam odglądnąć stan zniszczenia. We 
Wiedniu mieszkam od r. 1914 dokąd schro- 
niłam się na skutek inwazii rosyjskiej w r. 
1914. Miałam jednego syna, w czasie wojny 
miewiem co się z nim stało. Gdyby był żyi 
miałby obecnie lat 35. Mąż spensjonował się 
w roku 1913, jest emerytowanym maszynistą 
liczy lat 63. Wybrałam się do Stanisławowa, 
4. września przybyłam do Lwowa, tu za- 
trzymałam się 3 dni i zamieszkałam u szwa- 
gra męża, Kreglera, Andrzeja Potockiego 47. 
Szwagra nie było w domu, był tylko jego 
zięć Zygmunt Więczkowski, urzędnik kole- 
jowy i żona Walerja. Jestem obywatelką 

olską, mimo że mieszkam w Austrji od 11 
_ (at, obywatelstwa austrjackiego nie nabyłam 
© Przew.: Proszę opowiedzieć co pani widzia- 
= fa 5 września w czasie zamachu. 

Św.: Stałam na rogu ul. Kopernika i Legjo- 
nów. Lwów znam dobrze, tu się urodziłam. 
nie pamiętam, jak długo mieszkałam we Lwo 
wie, po wyjściu zamąż przeniosłam się do 
Stanisławowa. Lwów znam bardzo dobrze, 
często tu przyjeżdżałam. 

Przew.: Jak pani doszła do tego miejsca na 
róg ul. Kopernika i Legionów? czy umyślnie, 
czy przypadkiem? 

Św.: Byłam z bratem Marjanem Waluszyń 
skim, brat był w dyrekcji kolejowej, a z dy- 
rekcji poszliśmy na ul. Legjonów, bo tam był 
najlepszy punkt. 

Przew.: W którym to czasie mogło być, 
której godzinie? 

Św.: Między 1-szą a pół do drugiej. 

Przew.: Skąd pani wie? 

Św.: Bo wyszliśmy o 12-tej z dyrekcji. Po- 
szliśmy na obiad, a stamtąd na to miejsce, by 
dobrze widzieć. Przedtem poszliśmy do restau 
racji, tam gdzie przedtem był Naftuła. 

Przew.: Długo pani tam czekała nim orszak 
Prezydenta przy jechał? 

Św.: Dość długo, godzinę do półtora. 

Przew.: W jaki sposób pani wie, że godzinę 
do półtora? 

Św.: Gdy wyszliśmy z restauracji brał pa- 
twzał na zagarek? Poszliśiny tam na róg, bo 
brat wiedział z gazet, że tam będzie przejeż- 
dżał Prezydent i tam jest najlepsze miejsce. 

- Przew.: Co pani lam widziała? 

 Św.: Gdy siałam na rogu, ten mężczyzna 
lał o ile mi się zdaje w jasnym płaszczu, nie 
em czy gumowym i trzymał prawą rękę w 
Banadrzu. 

Przew.: A gdzie ten mężczyzna stał? 

Św.: Z mojej lewej strony. 

Przew.: Czy on stał w jednej linji z panią 
w tyle? 

w.: Ani w jednej linji ani z tyłu, lecz z 


o 


Przew.: Jaka wolna przestrzen była między 
panią a nim? 

Św.: Wolnej przestrzeni nie było, stał kolo 
mnie, trzymał prawą rękę w zanadrzu, Tak | 
trzymał jakiś czas, a gdy się ogłądnęłam wi- 
działam twarz tego mężczyzny. Gdy orszak | 
miał nadjeżdżać, gdy ruch się zrobił, wszyscy ' 
iaśniej i w tej chwili 
zwohił się szelest. Ogladnęłam się i w tej chwi 
li widziałam, że ten papier był koła powozu 
i hyl oddalony o 2—3 cm. od koł:.. 

Przew: Gdy się zjawił pan Prezydent, gdzie 
ten powóz był w chwili gdy pani usłyszała 
szelest papieru? 

Św.: Wyjeżdżał z ul. Kopernika ku ul. Le- 
gionów. 

Przew,: Cc pani widziała? 

Św.: Rzutu nie widziałam, ale ruch reki wi 
działam, w ręce miał ten papier. To wszystko 
było sekundowe. W ręku miał coś zawinięte- 
go w papier. Zdaje się, że był biały jak gaze- 
ta. Papier nie był calkiem czysty. 

Przew.: Miał przez moment to w ręku? 

Św.: To była tylko sekunda, Już był ten 
rzut i już zobaczylam. 

Świadek określa przedmiot ów jako okrą- 
gły, zawinięty w rulon jak puszka, długi na 
około 20 cm. szeroki 10—15. 

Przew.: Czy widziała pani jak to rzucił i 
wyleciało to z jego ręki? 

Sw.: Tak. 

Przew.: Czy widziala pani jaki ruch zrobił 
ręką? 

Św.: Tak (demonstruje 
ręki). 

Przew.: Czy zobaczyła pani ten łuk jaki się 
zrobił do rzutu, może tylko ręką poruszył? 

Św.: Nie. 

Przew.: A może przy ruchu do rzutu należy 
trochę silniej ręką poruszać? 

Św.: Ja tego nie inogłam tak dokładnie ob- 
serwować, bo chodziło mi o to, by widzieć pa-' 
na Prezydenta. 

Przew.: Widziała pani, że io odłączyło się 
od tej ręki? 

Św.: Tak, to było ziwinięte sznurkiem, zda- 
je mi się. 

Przew.: Pani mówi zdaje się, czy widziała 
pani ten sznurek? r 

Św.: Tak, zawiązany na krzyż. 

Przew.: Go pani wiedy na myśli miała? 

Św.: Nie wiedziałam co to jest? a w pierw- 
szej chwili, gdy to spadło koło powozu zrozu- 
miałam, że to rakiela, ale nie przypuszczałam, 
że to bomba, myslałam, że to rakieta dla 
owacji. 

Przew.: Czy to zrobiło ostry łuk, czy okrą- 


gły? ` 
Bomba leciała nizko 


niewyrażny ruch 


reee OP Z NE OZ Z ZZO AZ TAE Z O EN 


Św.: Okrągły, nie bardzo wysoko. 

Przew.: Jak wysoko był ten najwyższy 
punkt nad ziemią, czy tak wysoko, jak ta sa- 
la, czy niżej? 

Św.: Tak leciało 
(Świadek jest niski). 

Przew.: A więc nisko? 

Sw.: Tak. 

Przew.: A ten przedmiot gdzie spadl, w któ- 
rem miejscu, czy widziała pani gdzie? 


jak ja jestem wysoka 


Wszedzie 


do nabycia. 


Św.: Na drogę, na ulicę. 

Przew.: A w stosunku do powozu? 

Św.: Na odległość od koła, 

Przew.: Wóz ma cztery koła, 

Św.: Od tylnego koła, tu za niem, 

Przew.: Czy to bliższe pani czy dalsze? 

Św.: To bliższe mnie. | 

Przew.: Czy powóz nie zasłaniał 
jak spadła bomba? 

Św.: Nie. 

Przew.: Widziała pani. 
bruk? 

Sw.: Tak. 

Przew.: A powóz? 

Św.: Powóz już przejechał, 
powozu, 

Przew.: Powozu już tam nie było? 

Św.: Nie. 

Przew.: Jak przedmiot tein upadł, co z nim 
się stało? 


Św.: Jak leciał kurzyło się, jak upadł to się 
zapalił. 

ją Czy dym był po drodze jak był w powie- 
trzu 

Św.: Dopiero przed samym upadkiem. 

Przew.: Czy pani zobaczyla len dym, gdy Dył 
nisko nod ziemią i jak nisko? 

Sw.: Może 40--50 cm. 

Przew.: Czy na wysokości krzesła pani ? 

$w.: Nieco niżej, 

Przew.: Zaraz Się zakurzyło? 

Św.: W tej chwili się zapaliło, 
_ Przew.: Pani to widziała mniej więcej z wysoko. 
Ści siedzenia pani. które pani teraz zajmuje? . 

5w.: To hyło niżej. "SKY 

Przew:: Co było dalej z tym przedmiotem? 

Św.: Gdy się to zapaliło, wojsko nadeszło, a kofi 
stanął dęba. 

Przew.: A co się dalej stało z konmicą? 


Po rzucie bomby 


Św.: Ja już nie wiem, brat mnie pociągnął Z 1ye 
lu, on stał z jednym kolejarzem, a gdy się ta bomba 
zapaliła, brat się cofnął w tył, zapomniał, że ja tam 
Stałam później pociągnął mnie za płaszcz i zawołał; 
ra się ai co Się Stało, Ja nie wiedziałam co te 
jest, myślałam, że to rakieta. Br i i 
mówił, że to bomba. ` n e ny 

Przew.: A pani się nie patrzyła więcej? 

Św.: Nie. 

Przew.: Wróciła pani w kierunku ul. Legjonów 
i uciekła pani do bramy? 

Św,: Tak. K 

Przew.: Czy później wróciła pani przyglądnąć się 
co się dalej stało? 

Św.: Nie. 

Przew.: A ten pan, który rzucił bombę. czy pani 
go znała, czy zetknęła Się pani z nim przediem lub 
polem? 

* Św.: Przedtem nie, potem widziałam go w bramie. 

Przew. : W tej samej chwili? 

Św.: Jak uciekał do bramy. Potem wszyscy uci?. 
kali, a ta pani ia mstala i krzyczała: ten, ten. Gdym 
przyszła do bramy, trzymała go za prawą rękę, 
W tem miejscu Świadek demonstruje, jak Pasterna- 
kówna trzymała obiema rękami lewe przedramię 
Steigera, 

Przew.: Ona trzymała za prawą rękę oskarżonego, 
wołała: tetn ten, a konny policjant zamknął bramę 
i pytał się, kto to jest. 

Św.: On odpowiedział, ja się wylegitymuję, jestem 
urzędnikiem, idę do biura. 

Przew.: A co Się z nim stało? 

Św.: Gdy ja przyszłam, powiedziała ta pani, pro» 
Szę go aresztować, to ten pan. Wtedy ja poszłam, 


Świadek agnoskuje oskarżonego 
tet 


widoku, 


jak to upadło na 


to było z tyłu 


Przew.: Czy aresztowany został oskarżony, 
który siedzi tu na ławie oskarżonych? 

Św.: Tak, Miał na Sobie jasny płaszcz, 

Przew.: Czy nie widziała pani u niego okułarówf 

Św.: Tak, w ciemnej rogowej oprawie, takie ja« 
kie ma' teraz na Sobie. A wtedy jak stał, miał rów- 
nież takie same okulary. 
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© Przew.: Wtedy jak pani spojrzała na tego pana 
usłyszawszy ten szelesi, gdy widziała pani, jak prze- 
„dmiot wylętiał z jego ręki, czy wiedy pani spoglądnę 
fa na jego twarz? 

Św.: Już przediem go widziałam, jak Stał przy 
mnic. 

Przew.: Czy wtedy widziała pani jego twarz? 

Św.: Tak, 

Przew.: Czy po rysach twarzy to jest ten sam, 
którego pani tu widzi? To jest przeszło rok, Rysy 
twarzy czasem się zacierają. Czy pani sobie tę 
twarz przypomina mimo upływu całego roku? 

üw.: Tak. - 

Przew.: Czy może pani stwierdzić, czy ten Czło- 
wiek, który Siedzi ża panią, to jest ten Sam, który 
wiedy siał obok pani? 

Św.: Tak. 

Przew. (do oskarżonego): Panie Steiger, proszę 
wstać, (do świadka): A wzrost odpowiada pani? 

Św,: Tak. 

Przew.: Czy to jest ten sam barczysty tęgi męż- 
BRyrna, Czy to jest ta sama postać? 

Św.: Tak. 

Freew. (do Steigera): Proszę ubrać płaszcz i sta- 
nąć obok świadka. 

Przew. (do świadka): Czy on był w iym 
płaszczu i w tym kapeluszu? Czy także był 
tego samego, wyższego wzrostu od pani? 

Sw. Tak. Przypominam sobie, że sterczał 
obok mnie. 

„: Czy i wzrost pani sobie też przy- 
pomina ? 

Sw.: Pamiętam bardzo dobrze, że u nas 
na policji (we Wiedniu) tak samo zeznałam. 

Przew: A kolor tego płaszcza wydaje się 
pani ten sam? 

Św. Tak. 

Przew.: Rękę miał ten pan jakby za klapą 
płaszcza. Tak? 

Swa Tak. 

Na polecenie świadka Steiger demonstruje 
wkładając rękę za klapę płaszcza. 

ew.: może był oparty na panią? 

Św.: Nie. Jak się odwróciłam, to on stał. 

Przew.: Jak go pani widziała, to on już 
miał rękę na dole? 

"Śwa Tak. 

Przew.: Czy pani ten ruch ręki widziala ? 
Czy oskarzony mógł wykonać ten ruch ręki, 
nie potrącając ręką q panią? Bo jeżeli on 
tak blisko stał obok pani, musiał przecież 
o panią zawadzić. 

Św. (demonstruje prawie bezpośrednio przy 
Suteigerze, jaki on zrobił ruch i mówi): Jak 
wyjął nie widziałam. Widziałam tylko ruch 
tęki. 

Przew.: Czy osoba pani nie przeszkodziła mu? 

Św.: Nie. 

Przewa Jak pani zobaczyła ten ruch reki, 
która wyrzuciła ten przndmiot, który nastę- 
pnie upadł, czy w tej samej chwili pani się 
odwróciła? Czy pani dalej na niego patrzyła? 

Św.: To wszystko trwało jedną sekundę. 

Przew.: Czy przez ten moment straciła go 
pani z oczu? j 

Sw.: Ja już wtedy nie patrzyłam się na 
niego, bo chciałam widzieć prezydenta. 

Przew.: Tak, że go pani w najbliższym 
momencie zobaczyła dopiero w sieni? 

Swa Tak, w sieni już. 

Przew.: Czy nie wie pani, co się z nim 
stało, w jaki sposób dostal się do sieni? 

Św.: Stał jeszcze chwilę. 

Przew. Czy widziała pani, co się z nim 
stało ? 

Sw.: Oo poszedł. 


Ucieczka 


Przew.: Co pani później widziała ? 

Sw. Po tym rzucie, jak się przedmiot za- 
palił zostałam jeszcze przez chwilę. On 
także stał, móże parę sekund, odwrócił się, 
zacząi bieć, a jak ta pani zaczęła krzyczeć: 
ten pan, ten pan, on uciekał, a ta pani bie- 
gła za nim. 

Przew.: A on uciekał? Czy widziała pani, 
jak biegnąc miał przed sobą wolną przestrzeń? 

Sw.: Nie, nie widziałem. Wtedy trzeba było 
już się przeciskać. On swobodnie biegł. 

Przew.: Jak daleko ta pani biegła za nim? 

SŚw.: Od dwóch do trzech kroków, woła- 
jąc: ten, ten! 

Przew.: Czy widziała pani, jak odbył tę 
drogę: od miejsca gdzie rzucił do sieni? Czy 
straciła go pani z oczu? 
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Kaida kobieta, chcąca zachować lub uzyskać 
piękność cery nie może być dość ostrożną w wyborze 
kremu. Krem ten powinien pos adać następujące wła- 
sneści 

1: Frzysporzyć skórze piękno i przepych rułodości; 

2) Irzen'knąć ją świeżym i debkatnym zapachem; 

Uzdrów ć pory wskutek swoich własności anty- 


Św.: Ja go nie straciłam z oczu, zanim nie 
wbiegł do sieni. Ja pozostałam dalej, chcialam 
widzieć ce się stanie. 

Przew.: Pani powiada, że pani widziała go 
jak dwa metry biegł przed panią i że na prze 
strzeni między panią a nim, nie było nikogo? 

Św.: Tam byli ludzie już. 

Przew.: Ta pani, która biegła i wołała: 
ten, to ten, czy w przestrzeni tak wołała? 

Św.: Tak. Krzyczano wówczas: uciekać, eks 
plozja! Ludzie się zachowywali niespokojnie, 
uciekali, panika się zrobiła. 

Przew.: Polem pani uciekała do sieni? 

Św.: Tak. Uciekałam (Świadek nie wie czy 
to była pierwsza brama czy druga). 

Przew.: Czy tam było dużo ludzi? 

Św.: Pełno. 

Przew.: Mężczyźni? 

Św.: Mężczyźni i kobiety. 

Przew.: Ta pani trzymała oskarżonego 
ramię tą ręką? 

Św.: Obu rękoma (Demontruje na Steigerze, 
jak Pasternakówna obiema rękami trzymała 
Steigera za lewe przedramię). 

Dr Grek: (ironicznie oceniając zeznania Le 
dlowej): Dobrze! 

Przew.: Czy pani pewna, że to ta ręka? Bo 
raz pani pokazuje lewą, raz prawą. 

Św.: Lewa ręka. Ja stałam naprzeciw, poło- 
żyła obie ręce na jego łewe przedramię. 

Przew.: Czy wtedy gdy policja przyszła, 
czy on był blady, czy coś mówił? 

Św.: Nie. Policjant przyszedł pieszy, a kon- 
ny policjant koniem zamknął bramę. 

Pzrew.: A co policja mówiał? Pani podaje, 
że on stał, policja przyszla. Czy oni wtedy już 
byli czy nadchodziii? 

św.: Oni byli w bramie, Tam już był jeden 
policjant, jak ja przyszłam. 

Przew.: Pani przystąpiła później do oskarżo 
nego i tej pani? 

św.: Tak. Calkiem przystąpiłam. Mówiłam, 
że to jest ten; proszę go wziąść! 

Przew.: Czy pani pamięta swe słowa? 
pani mówiła wtedy? 

Św.: To ten, proszę go aresztować! 

Przew.: Ale pani nie inogła się wyrazić, że 
to ten. 

Św.: Powiedziałam: To ten, proszę go are- 
sztować. Powiedziałam to do tego stójkowego, 

Przew.: Co było po zamknięciu bramy przez 
konnego policjanta? 

Św.: Stójkowy wziął tego pana i tę panią. 
Oni wyszli a my poszli w inną stronę. 

Przew.: Gdy stójkowy z nimi odszedł, czy 
nie zauważyła pani, że on się legitymował? 

Św.: Ten pan powiedział: Ja jestem urzę- 
dnikiem, idę do biura. Jestem niewinny. Ra- 
zem z nimi wyszło pięć, sześć osób cywil- 
nych, może więcej. 

Przew.: Czy nie zauważyła pani, że areszto- 
wany lub ta pani się legitymowali? Czy nie 


to 


za 


Co 


Ra 


Jak doszło de zgloszenia cię (W 


Przew.: Czy wiedziała pani o tem, jaki obrót ta 
sprawa wzięła we Lwowie? Może od ludzi pani 
o tem słyszała? à 

św.: © rozprawie (doraźnej! jak była, wiedzia- 
łam. Jak edjeżdźalun de Krakowa prosiłam brala, 
aby posyłał ini gazety, jak się skończy la sprawa. 
Wiem, że jest jeden Świadek, że była rozprawa, jest 
panna .. 

Głos z ławy sędziów przysięgłych: Pasternakówna 

Éw.: ..Pasternakówna, że niema świadka, więc 
z wycinków gazet dowiedziałam się o Puslernaków- 
nie, I tylko ona jedna, że jeden świadek to za mało. 

Przew.: To Znaczy że pani Wiedziała, że była 
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pokazywali swych papierów, dowódów ? 

Św.: Nie Tego nie widziałam. 

Przew.: Czy wiedy, jak aresztowany powie . 
dział, że jest urzędnikiem i idzie do biura, czy 
pokazał legilymac ję? 

Św.: Tak. Pokazał jakieś legilymacje, pa- 
piery. Nie wiem co to było. A ja włedy puwie 
działam do posterunkowego: On jest sprawwcj, 
proszę go aresztować. Gdy przyszedł posterum 
kowy i pytał się, ja aresziowanego wzięłam za 
drugą rękę i wtedy posterunkowy powiedział 
mi: proszę się wylegitymować. 

Przew.: W jaki sposób pani położyła rękę 
na niego? k 

Św.: Na lewą rękę. 

Przew.: Tamta pani polożyła na jedną rę- 
kę, a pani na drugą? 

Św.: Tak. 

Przew.: Czy pani z tą drugą panią wymie. 
niała jakieś słowa? 

Św.: Nie. 

Przew.: Czy nie znała pani jej? 

Św.: Zobaczyłam ją po raz pierwszy w ży- 
ciu i po raz ostatni. 

Przew.: Nie widziała jej pani do tej chwili? 

Św.: Nie. 

Przew.: Jak owa pani wyglądała? 

Św. (robi niezdecydowany ruch ręką i mówi): 
O ile sobie przypominam to była tego wzrostu co 
ja, szczupła blondynka, W kolorowym kapeluszu. 
Więcej nie pamiętam. — Była blada, tak blada, że 
nie można bylo poznać. Także aresztowany był 
blady. 

Przew.: Pami też była przestraszona? 

Św.: To prawda. Ja Siebie nie widziałam. Tryfko 
jak się dowiedziałam. że to maszyna eksplodująca, 
byłam bardzo zdenerwowana. 

Przew.: Zna Świadek nazwisko tej pani? To mo- 
gła być Pasternakówna. To nzawisko pani pewnie 
słyszała ? w" 

Św.: Z gazet tylko. Myślę, że to ona. 


e è a 

Steiger na ulicy był spokojny 

Przew.: Proszę pani, a ię bladość na twarzy © 
skarżonego zobaczyla pani dopiero w sieni, czy je- 
szcze przedtem ? 

Sw.: W Siesii dopiere. 

Przew.: Pani powiedziała, Że ona była zdsnerwo- 
wana. Na czem pani to opiera? 

Sw.: Po mowie można było poznać, Wołała: ou, 
on, OR on, ten, ten, ten, tem. 

Przew.: Widziała pani panią. która gomiła i wo 
lala. Czy to była ta sama? 

Sw.: Ta sama, 

Przew.: W jaki sposób pani poznała, żą to była 
la sama? 

ŚW.: Po kapeluszu i po głosie. 

Dużo miejsca następnie zajmują pytania, zmierza- 
jące do tego, by Świadek wskazał miejscęj 
stał, Świadek nie jest w stanie dokładnie podać miej- 
sca gdzie stał. Nie orjentuje się , gdzie stała „bisto- 
ryczna* latarnia, 

Przew.; Czy bezpośrednio. jak pani spojrzała i wi. 
działa tego pana sotjącego i rękę w zanędrsu, Czy 
nie widziała pani, żeby się kręcił? 3 

Św.: Nie. 

Przew.: Pani pojechała 6 września do Krakowa: 

ŚW.: Tak. A stąd pojechałam 8-go do Wiednia. 

Przew.: We Wiedniu, w domu Czy pani robiła 
użytek ze swych wiadomości? Miała pani do tego 
prawo. 

Św.: Nie. 

Kó Nie zgłaszała się pani ze Świadectwem Di- 
ie? 


Św.: Nie, 


adka w pacelotie we WidNiA 


rozprawa? 

Sw.: Tak. 

Przew.: Jaki koniec Wzięła, jaki był wyrok? 

Św.: Tu tak sobie nie przypominam. Wiedziałam 
Że Sprawa jest w zawieszeniu, źe nie było Świadka. 
Wiedziałam to z wycinków Kurjera krakowskiego 
i jeszcze z innych polskich gazet. W niemieckich 
było q tem bardzo mało. Potem poszłam do posel- 
stwa polskiego we Wiedniu i zgłosiłam się na A 
świadka. 

PrzeW,: Kiedy pani dostała te Wycinki? 
Św.: Tego nic Przypomtnam sobie 


(Dalszy ciąg na stronie Olej) 
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Kraków, 12 listopada 
«JAMIAST RADY MIEJSKIEJ — POWIĘ- 
KSZONA RADA PRZYBOCZNA. 


| 


Według obiegających pogłosek, projekt utwo l 


rzenia Rady miejskiej w Krakowie w drodze | 


nominacji członków wedłe klucza partyjnego 
ma być już osliatecznie zanicchany, a to z po- 
wodu  nieosiągnięcia jednomyślnej zgody 
stronnictw na planowany kompromis, co mi- 
mister spraw wewnętrznych postawił jako wa- 
runek zatwierdzenia tej koncepcji. Natomiast 
wentylowany jest obecnie plan powiększenia 
liczby członków Rady przybocznej komisarza 
rządu, którejby równocześnie przyznano kom 
petencje zbliżone do zakresu działania dawnej 
Rady miejskiej. Nowa Rada przyboczną mia- 
łaby liczyć 100 członków zamiast, jak dotąd 
36. Komisarz rządu Ostrowski pertraktuje od 
kilku dni w tej sprawie z przywódcami po- 
szczególnych stronnictw. 


WIEC ŻYDOWSKIEJ MŁODZIEŻY AKADE 
MICKIEJ. 

„Przedświt Haszachar“ zwołuje na sobolę, 
dnia 14 bm. do sali Stowarzyszenia Kupców 
przy ulicy Grodzkiej 43 (. p.) wielki wiec ży- 
dowskiej młodzieży akademickiej, poświęcony 
obecnemu położeniu naszej młodzieży na 
JUniw. Jagiell. — Referować będą pp. Dr. 
jSchwarzbart, Dr Bader i Menasciix L Począ- 
itek o godz. 6 i pół wieczór. 

mJ nn, 

fm „KRYM A PALESTYNA", Na ten iemat od- 
Dodzie się w kkalu Związku robotników miefacho- 
wych, ul. Ziełona 6, w piątek 13 bm. o godz. 8 wiecz. 
Wieczór dyskusyjny. Zagai p. Freund. 
~ — PROPAGANDA KRAKOWA POD WZGLĘ- 
DEM TURYSTYCZNYM. Że względn na wyjątko- 
We znaczenie Krakowa jako ośrodka zabytków hi- 
|Słorycznych i skarbów kultury, prezydjum miasta ro- 
sresłało w swoim Czasie do szeregu zainteresowanych 
| Cyj oraz wybitnych osobistości krakowskich 
í o rozpatrzenie Sprawy rozwinięcia ruchu 
przyjezdnych do Krakowa, reklamy o Krakowie, tu- 

sprawy stałej ochrony zabytków krakowskich 
(przez spetjalną kontrolę mad ich stanem, wzglę- 
Hnis przebudową, odmawianiem, przeróbkami i tp. 
Obecnie prezydjum zwołało ankietę na środę 18 bm. 
IW: zaproszeniu prezydjum Zaznaczyło że przedmio- 
Bem dyskusji będą następujące pylania postawione 
ankiecie: Jak porganizować pomoc społeczną dla pol 
skiego związku turystycznego w kierunku: propa- 
Wandy turystyki w ogólności, reklamy, wydawnictw 
w obcych językach, przyjmowania obcych, organi- 
'mcji wycicczek. inicjatywy we wszystkich sprawach 
furystyki, dalej: Jak rozwinąć należy akcję celem 
przyspieszenia sprawy ulepszonych połączeń kolejo- 
wych i automobilowych G. Śląska, Ziemi kieleckiej 
; Zagiębia z Krakowem? Czy sprawy propagandy 

wa w kraju i zagranicą, włączenia Krakowa 
(w grupe międzynarodowych wycieczek  turystycz- 
mych, tudzież propagandowych filmów, mają nale- 
Żeć do zakresu działania ewent. konserwatora miej- 
skiego, czy do związku turystycznego i jaki mógł- 
by być zakres działania ewent. konserwatora miej- 
sklego wobec działalności w tym kierunku istnieją- 
€ych już instyłucyj w Krakowie. 
' ma PRZENIESIENIE WIZYTATORA SZKOL- 
NEGO. Minister wyznań i oświaty zamianował z dn. 
€ Msiopada br. wizytatora szkół p. Stefana Świder- 
skiego naczelnikienz Wydziału w V. stopniu służbo- 
wym i przeniósł go z Krakowa do kuratorjum okrę- 
fu szkolnego pomorskiego w Toruniu. 

— ZWIĄZEK ZAWODOWY URZĘDNIKÓW 
PRYWATNYCH w Krakowie ul. Sławkowska 1. 6, 
E p, zawiadamia, że do dnia 18 bm. przyjmuje je- 
cze wpisy na wyższy kurs języka angielskiego 
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> È niższy francuskiego i niemieckiego, Informacyj 


módzieła Sekretarjat Związku w godzinach między 
9-1ą wieczorem. 

' — ZWIĄZEK ARTYSTÓW PLASTYKÓW W 
KRAKOWIE, Plac św. Ducha 1, urządza wystawę 
gabilenszową w 70-leluią rocznicę zgonu wielkiego 
Mysty Piotra Michałowskiego. 

' m WYKRYCIE TAJNEJ SPELUNKI. W ostat- 
mich dniach organa policji krakowskiej wykryły taj- 
my dom schadzek w mieszkdniu pewnego funkcjo- 


'  marjusza magistratu. W mieszkaniu tem, złożonem 


m3 pckoi przy ul. Piotra Michałowskiego schodziła 


mię młodzież obojga plci i urządzała huczne za- 
wy. Sprawa wyszła na jaw wskutek doniesienia 
godziny jednej z dziewcząt. którą podstępnie zwa- 


Cy iatnierom nie wolno kofomać q Zydów? 


Interpelacja posła Dra Feder buscha i tow. z K. 


Wbrew wielokrotnym oświadczeniom przed 
sławicieli Ministerstwa Spraw Wojskowych, 
że wszelką agitację antyżydowskka w armji 
uważają za wysoce szkodliwą dla utrzymania 
i pogłębienia ducha obywatelskiego i spójno- 
ści wszystkich obywateli-żołnierzy bez różni- 
cy narodowości i wyznania i że wobec tego 
Mimistersitwo Spraw Wojskowych wystąpi z 
cala stanowczością przeciwko wszelkiin usilo- 
waniom szerzenia nienawiści narodowej i wy 
znaniowej, w szeregach armji zdarzają się 
po dziś dzień wypadki świadczące o tem, że 
niektóre organa wojskowe nadal . bezkarnie 
uprawiają swoją praktykę antysemicką. 

Jeskrawy wypadek tego r dzaju zaszedł 
w Ostrowic-Komorowie. Dnia 13-go paździer 
nika br. w czasie wołnym od zajęć wojsko- 
wych weszło 4-ch żołnierzy  stacjonowanego 
tam 71 p. p. do pewnej herbaciarni, której 
właściciel jest Żydem, aby się napić herbaty. 


L. 

Niebawem zjawił się w herbaciarni oficer 2 
żołnierzami z najeżonymi bagnetami, który, 
rozkazał przebywających w herbaciarni żoła 
nierzy, dwóch Żydów i dwóch chrześcijan, 
wyprowadzić z herbaciarni, nie dając im naa 
wet możności uregułowania rachunku. Czynił 
im przylem wyrzuty za miczasiosowanie się 
do rozkazu, zabraniającego żołnierzom wcho 
dzić do sklepów i herbaciarni żydowskich. 

Na skutek doniesienia do ich dowódców Zoa 
stali ci żołnierze ukarani aresztem į to nawel 
ciężkim, za niestosowanie się do rzekamego 
rozkazu, 

Wobec powyższego podpisani zapytują Pas 
na Ministra: l)+Czy istnieje taki rozkaz, zakaw 
zujący żołnierzom wchodzenia do sklepów i 
herbaciarni obywateli żydowskich? 2) czy goa 
tów jest pociągnać do odpowiedzialności win< 
uych wydania wspomnianego rozkazu? 


O ON R a S 
niej gwałlu. Pijatyki przeciągały się do rana, a krzy | 
ki niepokoiły mieszkańców Całej ułicy. W śledztwie | 


Okazało się, że w zabawach brali także udział 
uczniowie wyższych klas gimnazjalnych. Dalsze do- 
chodzenia w toku. 

— PODRZUTEK. Onegdaj znalezione 
w bramie domu przy ul. Gertrudy 23 jednomiesięcz 
ne dziecko płci męskiej, porzucone przez nieznaną 
matkę. Dziecko oddano do żłóbka. 

— WŁAMANIE NA PLEBANJĘ. W nocy z 9 na 
10 bm. włamali się nieznani sprawcy przez Okno na 
plebanję do księży przy ulicy Zagrody 1. 17 w Za- 
krzówku i skradli większą ilość wina, Sera, masła, 


zostało 


Surderobę i inne rzeczy ogólnej wartości 400 zł.. 


Na szkodę Magdaleny Maciakówny zamieszkałej 
w iym samym domu skradli złodzieje garderobę 
wartości 200 zł. 
— ZŁODZIEJE SKLRPOWI. Aresztowano Józe- 
fa Zychowskiego (lai 19) z Krakowa pod zarzutem 
kradzieży sklepowych. Przy aresztowanym znalezio- 
no większą ilość krawatek, rękawiczek i tp. — 
Charlotta Grünberg doniosła do policji, Że dhia 10 
bm. skradziono jej z otwartego kiosku przy ulicy 
Szpitalnej 1. 5, znaczzi pocztowe i stemple na kwotę 
800 zł. 
— Z KRONIKI KRADZIEŻY. Helena Swoboda 
zam. Kraszewskiego 11, zgłosiła o kradzieży dwu par 
kołczyków z perłami i brylantami wartości 1.200 zł. 
Z niezamkniętego mieszkania. Sara Seidenfeu 
zam, w Rzeszowie zgłosiła, że dnia 11 bm. skra- 
dziono jej w Krakowie obok kościoła św. Wojcie- 
cha z torebki recznej kwotę 220 zł. — Bednarskiemu 
Zygmuntowi zam. przy ul. Dunajewskiego 3, skra- 
dziono z biura niezamkniętego palto wartości 350 zł. 
———0)-0—= 

„ELIDA SHAMPOO“ posiada wszelkie zalety 
Średka jedynie nadającego się do racjonalnego pie- 
lęgnowania włosów. 


0-0 

— PLUSZOWE PŁASZCZE i żakiety odnawia 
najładniej jedyna prawdziwa chemiczna pralnia „Tę- 
Cza”, Kraków (10 filij w mieście). 5101 
0.0— 

— PAN MICHAŁ STERNBACH złożył w Admi- 
nisiracji naszego pisma zł %0.— na rzecz Kolonji 
Rabczańskiej zamiast wieńca na grób błp. Pauliny 
Rosenbergowej. 
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Pielęgnowanie włosów 
Jakże często widzimy rysych Panów, jak często 
słyszymy narzekania Pań na wypadanie włosów. 
a tylko w wyjątkowych wypadkach chorobę włosów 
powodują inne cierpienia niż łupież, oraz cała masa 
tych nic nie znaczących powodów jak kurz, dym, 
nieodpowicdnie nakrycie głowy etc. Zdrowe włosy 
mają swój naturalny połysk, są miękkie i posiadają 
specjalny zapach — muszą być jednak pielęgnowane 
W gruncie rzeczy pielęgnowanie włosów polega tyl- 
ko na Celowem utrzymaniu ich w Czystości. Używa- 
nie wody do włosów z przymieszką alkoholu nie 
jest wskazane, zaś shamponu zawierającego Sodę, 
wprost trzeba Się wystrzegać. 
Do mycia głowy należy używać specjalnie łago- 
dnego mydła, którehy wydzielało znaczną ilość pia- 
ny i gruntownie OCzyszczało skórę Słowy, oraz 
usuwało zbyteczny tłuszcz włosów. Piąna ta następ- 
nie po dość silnym masażu skóry powinna być do- 
kładnie zmyta letnią wodą. Racjonalne pielęgnowa- 
nie włosów nie jest luksusem a zwykłym zabiegiem 
hygienicznym, mającym na celu ogólne zdrowie or- 


do owego mieszkania i usiłowano dokonać na ganizmu człowieka, 


CENZURA A NOWY DRAMAT PRZYBYSZEW 
SKIEGO. Przybyszewski napisał nowy dramat trzy« 
aktowy pt. --U wrót twoich“ i złożył go „Teatrowł 
Narodowemu* w Warszawie. Kierownik literacki 
'Teatru Narodowego waha się atoli, czy ma go wys 
stawić, ze względów „ideowych“. Dziwną jest ta 
„oględność* Stołecznej przodującej Sceny! Pisarz 
tej miary co Przybyszewski pod cenzurą! Chyba 30 
lat aluorskiej pracy wystarczy, by Przybyszewskie« 
mu otworem stała Scena „Teatru Narodowego", A 
zresztą Przybyszewski sam odpowiada chyba za swe 
czyny. 

— HENRYK MARTEAU jeden z najświełniej- 
Szych skrzypków doby współczesnej wystąpi w Kra- 
kowie tylko jeden raz, a to w niedzielę, 15 bm, Wy- 
stępy tego artysty w Europie były zawsze rewelacją 
jego fenomenalnego talentu. Marteau bowiem zachwy 
ca publiczność nie tylko swoją wspaniałą grą, ale 
także swojemi kompozycjami, 
ei. o oe onene E Mokon: mA, 


Z sali sądowej. 


DOSTAWA WĘGLA NA PODSTAWIE FAISZO. 
WANYCH LISTÓW PRZEWOZOWYCH 


Dnia 9 i 10 marca 1923 r, zarząd kopalni węgia 
„Artur“ w Sierszy załadował na swych torach 4 
wagony po 30 teu węgla, z których dwa przezna. 
czone były dla Banku przemysłowego w Poznaniu, 
a dalsze dwa dla poznańskiego oddziału Banku han- 
dlowego w Warszawie. Gdy mimo upływu 3 tygo» 
dni kopalnia nie otrzymała wtórników dotyczących 
powyższych 4 wagonów, i gdy się a to w zarządzie 
kolejowym upomniała. wyszło na jaw, że listy prze- 
wozoWe z wtórnikami wykradziono i zniszczono 
przed wpisaniem ich do księgi magazynowej na shta 
Cji Siersza wodna, a w i omiejsce podsunięto poda 
robione 4 listyprzewozowe z wtórnikami pod adre- 
Sem Józefa Herza w Cieszynie Bobrówka. Dalsze 
dochodzenia kolejowe wykryły, że Herz kupił owe 
4 wagony u firmy Kenner i Fussman w Krakowie, 
a firma ta nabyła węgiel od Swej słaiej agentki 
Adeli Pillerowej w Krzeszowicach. Ta zaś podała, 
że węgiel ten kupiła za 17 miljonów marek od jas 
kiegoś młodego człowieka, który się jej przedsta- 
wił jako Zięba, robotnik kopelniany, posiadający 
węgiel ten z deputatu robotniczego. 

Fałszerstwa listów przewozowych dokonał według 
orzeczenia sądowych znawców pisma Franciszek 
Rejdych (lat 27), zajęty jako pisarz sezonowy na 
stacji w Sierszy Wodnej, zaś rzekomy Zięba, który, 
zaoferował Pillerowej ów węgiel na sprzedaź, zo- 
Stał przez nią rozpoznany W Janie Rejdychu (lat 22) 
bracie Franciszka. 

Wczoraj odpowiadali w krakowskim sądzie okre- 
gowym karnym Franciszek i Jan  Rejdychowie, 
oskarżani o zbrodnię oszustwa, popełnioną przez 
podstawienie zarządowi kolejowe  podkołkonych 
listów przewozowych i sprzedaż 120 ton węgla PH- 
lerowej za 17 miljonów marek. Po przeprowadzo- 
nej rozprawie trybunał zasądził Franciszka Rejdy. 
cha na 3 lata, a Jana Rejdycha na 1 rok ciężkiego 
więzienia z wliczeniem aresztu Śłedczege, przy da- 
rotaniu obu Zasądzonym trzeciej części kury me 

amnestji. . 

Przewodniczył 880, De Lizak, wotowań szo. De 
Kaczmarski i sso. Buratowski, oskarżał peok. Go- 
Ek, bronił adw. Dr Heski. 

| ze mc 


Na horyzoncie po! 


Masz Piłtndski o ministrze Sikeriim 


W polemice Swej z gen. Kukielem zamieszcza mar- 
wuałek Piłsudski nasiępujące uwagi poświęcone o- 
Gobie obecnego Ministra wojny gen. Sikorskiego: 

„Lecz gdy Józef Haller i Zagórski zajmowali się 
zwycięstwami bliżej frontu, do tyłów dla zwycięstw 
jwydelegjowańy był Sikorski — Szel  deparlamentu 
E b wojskowego. Ten szalał referatami, Referatami 
zasypywał Wszystko i biura szpiegowskie niemieckie 
£ „ustrjackie i wszystkich możnwych i niemożliwych 
polityków austrjackich, no i wszystkie posterunki 
„adiacyjne" rozsiane po ogłupiałej od wojny Pol- 
sce, Referaty te byłyby ciekawą podstawą dla ba- 
dań jakiejś komisji historycznej, która może mająć 
„dokument" przez jakiekolwiek „biurko“ przedsta- 
wiOny, uwierzyłaby w dziwnie zabawne pod wzglę- 
dm historycznym rzeczy. Dowiedziałaby się bowiem 
ta komisja że w Piotrkowie przebywał w owe le- 
Ejonowe Czasy jeden mąż, zwany szefem departamen- 
tu wojskowego N K. N., pułkownik Sikorski, który 
pomimo swej skromnej funkcji, miał olbrzymie zna- 
czenie Świaiowe. Od niego bowiem zależało, komu 
będzie oddana korona polska, czy królem polskim 
będzie sam cesarz austrjacki Karol, czy jego kuzyn, 
arcyksiążę Karol Stefan, czy do Warszawy zjedzie 
który z książąt saskich, czy Wreszcie Stanie kandy- 
dat wirtemberski, bawarski, ba sam cesarz niemiec- 
ki Wilhelm, lub który z jego synów. Wszystko 
to zależało albo bezpośrednio od pułkownika Sikor- 
skiego, szefa departamentu w dodatku Wojskowe- 
go N. K. N., albo od tego, by adresat, dla którego 
przeznaczone były te referaty, w Czemkolwiek po- 
mógł temu wybitnemu mężowi stanu, ubranemu nie- 
skromnie w skromny mundur pułkownika legjonów, 
IW czemkolwiek, no chociażby w powtórzeniu Sze- 
pianej na ucho przy wręczaniu referatu, ubliżającej 
komukolwiek, zwykłe fałszywej czy brudnej plotki“. 


Nastroje mónarchistycne w Niemczech 


Tymezaowe fjasko restauracji monarchisty- 
cznej w Bawarji. 

(K) Bawarski książę Rupprecht uczuł się 
sukcesami polityki niemieckiej w Locarno mo 
cho zaniepokojony. Pełen obawy o stabiliza- 
cję stosunków wewnętrznych i w ślad za tem 
idącą wewnętrzną zgodą „wiernego”* ludu ze 
systemem republikańskim, postanowił rozpo- 
cząć akcję. 

Przed dwoma laty zorganizowali Hittler 
i Hindenburg „pucz“, by obalić w Bawarji 
system republikański i zainscenizować po- 
wrót Wittelsbachów. Listopadowy pucz z ro. 
ku 1923 nie udał się, a Hittler — jak świadczą 
niedawno wydane jego pamiętniki — nie mo 
że zapomnieć buwarskiemu następcy tronu o 
raz amcybiskupowi Faulhaberowi i Kahrowi, 
bawanskiemu prezydentówi ministrów, że a- 
kcji jego wszystkiemi siłami nie poparli. Żal 
jednak Hittlera jest niesłuszny, nie ulega bo 


wiem najmniejszej wątpliwości, że ci KE | 


sercem byli po stronie Hittlera, liczyli się | 


— 


nak ze sytuacją, która była dla nich bardzo 
niekorzystną. 

Podstawą operacyjną księcia _ Rupprechta 
był zorganizowany przez jego zwolenników 
„Heimat- und Kónigsbund", a gdy ta organi. 
zacja okazała się niewystarczającą, powołano 
do życia nową, a mianowicie „Bayerntrene”. 
na czele której stanął generał Mochl, jego- 
mność znany już z zamachu Kappa, który swe 
go czasu odmówił posłuszeństwa, jako ko- 
mendant bawarskiej Reichswehry ministrowi 
Reichswehry w Berlinie. Organem tej grupy 
jest „Der Frankische Kurier“ wychodzący w 
Norymberdze. Generał Mochl odwiedził bawar 
skiego prszydenta ministrów Helda, by wyson 
dować sytuację i dowiedzieć się od niego, ja- 
kie stanowisko zajmą miarodajne czynniki, 
gdyby książę Ruprecht ogłosił w Bawarji zno 
wu inonarchję, Prezydent ministrów Held o- 
świadczył kategorycznie, że użyje wszelkich 
środków, by nie dopuścić do tego. Nie ozna. 
cza to wcale wierneści dla systemu republi- 
kańskiego, gdyż Held jest w gruncie rzeczy 
monarchistą, ale gra jest zbyt niebezpieczna 
i mogłaby doprowadzić do niepożądanych kon 
fliktów. Z tych więc względów Held pokazał 
się prawdziwym „bohaterem“. i  przezwycię- 


. 
„NOWY DZIENNIK" piątek 13 listopada 


jitycznym 


żył swoją miłość ku monarchji, zachowując 
wierność dla repuhiiki". 

Bardzo problematyczna jest w każdym ra- 
zie la Wierność i nie można odmówić słuszno 
ści „Vorwirtsowi”, nawołującemu. do wytacze 
nia procesu o zdradę stanu tym wszystkim a- 
matorom monarchizmu. Wiedzą jednak ci pa 
nowie dobrze, co robią, gdyż nic im się zlego 
nie slanie, republika jest bowiem w Niem- 
czech nie tak bardzo mocną, by ukarać 
śmiałków, targających się na jej majestat. 


W Mzetgdnia wyberów w Czethowowacji 


Już tyłko kilka dni dzieli Czechosłowację 
od dnia, w którym kartki wyborcze rozstrzy 
gna o losie obecnej większości i rządu czesko 
słowackiego, Dnia 15 listopada ludność repu- 
bliki stanie, poraz drugi od utworzenia pań- 
stwa czesko-słowackiego do urn wyborczych, 
by wybrać nowe Zgromadzenie Narodowe. 
Dnia 23 bm. odbędzie się drugie i trzecie skru 
tynjum, a nowy parłament według wszelkie- 
go prawdopodobieństwa odbędzie swe pierw- 
sze posiedzenie konstytuujące jeszcze w listo- 
padzie, zbierając się na trzytygodniową sesję 
przedświąteczną. 

W porównaniu z kampanja wyborczą w ro 
ku 1920, obecna agitacja ma charakter spo- 
kojny. Do mniejszych starć i ekscesów do- 
szło jedynie na Słowaczyżnie. O 300 manda- 
tów do sejmu i senatu ubiega siç około 6000 
kandydatów. Jeden kandydat przypada na 
1160 wyborców. Ponieważ dła każdego wybor 
cy drukują się wszystkie listy, zostało wydru 
kowanych 270 milj. list kandydatów do sej- 
mu i 170 milj. list kandydatów do senatu. Zu- 
żyto na to 9000 ceninarów papieru. 

Aczkolwiek makreślenie ścisłego horoskopu 
rezuliatów wyborczych jest jak zwykłe w ta- 
kich razach naturalną niemożliwością, isinie 
ją jednak dane, pozwalające na zarysowanie 
w ostatniej niejako godzinie, pewnych wen- 
tualności, jakie przynieść może 15 listopada. 

Decydujących przesunięć w lanie dotych- 
czasowej większości spodziewać się nie nale- 
ży. Koalicja złożona, jak wiadomo z 5 wiel- 
kich stronnictw czeskosłowackich, wyjdzie z 
wyborów dostatecznie silną, by utrzymać do 
tychezasową większość parlamentarna ji .zą- 
dzić nadal państwem, Zwartemu obozowi na 
rodowemu przeciwstawiają się opozycja nie- 
miecka, słowacka i węgierska. 


Co do mniejszości polskiej, utworzyła ona 
jak wiadomo wspólną listę Polskiego Związ- 
ku Ludowo-Robotniczego, - będącego koopera- 
cją polityczną czterech stronnictw polskich 
na Śląsku. Ludności polskiej uda się według 

wszelkiego prawdopudobieństwa przeprowa- 
dzić czołowego kandydata listy nr. 10, adwo- 
kata dr. Wolfa. 


a ao 
Wypadki w Syrji 

Jak zapowiedział urzędowy komunikat z dn. 1-go 
bm. wysoki komisarz francuski w Syrji gen. Sarraił, 
wyjechał z Beyrutu 8-go listopada, poczem dopiero 
uda się łam jego następca, iym razem już osobistość 
cywilna. Tymczasowo funkcje wysokiego komisarza 
sprawuje gen. Dupont. 

Odwołanie gen. SarraiFa przyjął Paryż z dwoja- 
kiem uczuciem. Z jednej strony jest lo uczucie ulgi, 
połączonej z nadzieją, że może odwróci się od zrmji 
libańskiej nieszczęsne fatum. Z drugiej jednak 
strony dymisja ta uWażana jest powszechnie za wy- 
raźne przyznanie Się rządu do poniesionych pora- 
żek o których oddawna pisała prasa angielska, © 
których jednak milczały oficjalne komunikaty rzą- 
dowe. 

Wyrażenie „skandal syryjski“ pojawfa się coraz 
częściej na szpaltach pism paryskich, nawel tych, 
które powodawane chęcią uspokojenia opinii, bywa- 
ły ostrożne w używaniu dosadnych określeń. 

„Skandałem* jest Rietyle pierwsza klęska pięcio- 
tysiącznego korpusu idącego na odsiecz oblężonemu 
garnizonowi w Sueidzie, ile akcja w Damaszku, któ- 
ra poruszyła cały ŚWiat i wywołała protesty zarówno 
w prasie angielskiej i amerykuńskiej, jak i to jest Z 
wszystkiego najgorsze — protest rządu amerykań- 
skiego 
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Jak wiadomo z depesz, władze wojskowe francu- 
skie, w odpowiedzi na buńt żywiołów  muzuimań: 
skich w Damaszku, zarządziły 24-godzinne bombar- 
dowanie jednej ż dzielnic. Rezultatem bylo oddanie 
przez ludność miasta 3000 karabinów i zapłacenie 
kontrybucji w wysokości 10,000 funtów. Według ko- 
munikatu komisarjalu francuskiego w Syrji ludność 
chrześcijańska i kolonje europejskie nie ucierpiały 
podczas bombardowania, mimo że odbyło się ono beg 
uprzedzenia i bez Stosowanej w takich wypadkach 
ewtkuacji kobiet i dzieci. 

Innego zdania jest prasa angielska. opierająca 
swoje wywody na tak mocnym argumencie, jak 
protest ciała konsularnego w Damaszku, protest za 
którym poszła wspomniana nota rządu amerykań: 
skiego. 

Stanowisko zainteresowanych w Syrji i Pulestynie 
mocarstw wobec zarządzeń gen. Sarraila zmusi 
rząd francuski do Zasadniczej zmiany laklyki i Zrē- 
organizowania planu pacyfikacji powierzonego 
Francji kraju. Jak ten plan będzie wygląda w swa- 
jej nowej formie, pokaże najbliższa przyszłość. Za- 
danie jest niełatwe bo trudno byłoby wrócić do ta- 
ktyki Stosowanej przez pierwszych dwóch komisą- 
rzy — gen, Couraud i gen. Wcygand'a. Druzowie, 
wówczas spokojni, i, zdaje się, pogodzeni z Opieką, 
klóra niewątpłiwie spoczywała w rękach  wytra- 
wnych, dziś, pod wpływem dużych sukcesów, Nie- 
łatwo wrócą do pokojowego trybu życia. 

Że bombardowanie Damaszku, tyle szkodłiwe dla 
prestiżu francuskiego, nie przyniosło wyjaśnienia 
sytuacji, o tem świadczy ostatnia groźna wiadomość. 
że miasto zostało przez Druzów odcięte od najbliż- 
Szych ośrodków aprowizacyjnych albowiem otacza- 
jące Damaszek wsie, pod grozą lerroru powstań- 
ców zaprzestały nadsyłać miastu żywność. Obecność 
w mieście przedstawicielstw dypłomałycznych i zna- 
czna liczba ludności europejskiej, pogarsza położc- 
nie w sposób bardzo dotkliwy. PoSpiesznie leż odc- 
szły do Syrji nowe posiłki w siłe ośmiu bataljonów, 
przerzuconych z frontu — marokańskiego, 

Dodajmy, że wszystkie siły zbrojne francuskie w 
Syrji wynoszą obecnie 30 bałaljonów piechoty i pięć 
pułków kawalerji. 

* 


* © 


ZAPOWIEDŹ NOWEJ OFENZYWY FRANCU. 


SKIEJ. 
Londyn, 11. 11. ‚Chicago Tribune“ donosi z Da- 
maszku, że francuska konnica rozpoczęła już wiel- 
ką akcję, celem otoczenia powstańców. Posiłki juk 


nadeszły i Francuzi spodziewnją się, że uda się im 


niebawem zwalczyć ruch pawstańców w Śytji. 
SPALENIE KOŚCIOŁÓW I SZKÓŁ AMERYKAŃ- 
SKICH. 


Londyn. 11. 11. (PAT.) Reuter donosi z Nowego 
Jorku, że nadeszły lam wiadomości o spaleniu ame- 
rykańskich szkół misyjnych i kościołów w okolicy 
położonej na południe od Damaszku, gdzie Druzo- 
wie przepędzili armońsko- syryjskich chrześcijan, 
Amerykańska misja dla Biskiego Wschodu donosi, 
że władze angielskie w Palestynie zamknęły mami- 
ce dla uchodźców z Syrji, tak, że obecnie wielu 4- 
chodźców zgromadziło się na granicy. Poczyniono 
frzygolowana w kierunku  przetransportowania 10 
tysięcy dzieci syryjskich pod ochroną misji dla Bli- 
skiego Wschodu. 


EZEEEGEFEEJEOEESOTU| 
PODZIĘKOWANIE. 


WPanu Posłowi Drowi Thonowi oraz 
WPp. Drowi Hilfsteinowi i Adwokatowi 
Drowi Wahrhaftigowi najserdeczniej dzię- 
kuje za niestrudzoną pracę i usilne sta- 
rania około poprawy bytu przez uzy- 
skanie zwiększonej ilości stanowisk 


Związek Dorożkarzy żydowskich 
Griinberg, przewod. 


- PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 
i tym, którzy przyczynili się do uczczenia błp. 
Samuela Lebenheima 


oraz za okazane wyrazy współczucia, skła 
serdeczne podziękowanie 
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY. ' 


„NOWY DZIENNIK" pląlek 13 listopada 


owy projeki zmiany ustawy o podatku mająttowya 


Minister skarbu przedłożył Sejmowi nowy projekt 
ustawy w Sprawie zmiany ustawy z 14 sierpnia 1925 
© podatku majątkowym. Do ustawy dołączone jest 
uzasadnicnie, które podajemy w streSzczeniu Ze 
względu na wagę sprawy: 

Wobec stwierdzenia, że uiszczenie podatku ma- 
jatkowego w okresie trzyletnim, przewidzianym usta 
wą z il-go Sierpnia 1923 jest wykluczone zaproje- 
ktowane było przedłużenie ckresu jpłatności, aby u- 
możliwić płacenie z dochodów bez podrywania e- 
gzystencji gospodarczej płatników. Wobec tego je- 
drak, Że obecna konjanntura gospodarcza  stWwaraa 
warunki uniemożliwiające pobramie podatku z sub- 
Stancji majątkowej, racjonalniejszetn wydaje Się o- 
bniżemie ogólnego kontyngentu podatku majątkowe- 
go do takiej kwoty, która mogłaby być ściągnięta w 

okresie trzyletnim. Najbardziej ujemną stroną obec- 
mego podarku majątkowego jest to że wySoka pro- 
gresja samej skali opodatkowania spotęgowana zo- 
lStaje nadmiernie zwyżkami kmiyngentowyrmi. 
| Nowy projekt przewiduje obniżenie ogólnego kon- 
tyngentu podatku majątkowego z jednego miljarda 
do kwoty 432 msljonów z jednoczesnem obni- 
Żeniem kontyngentów grupowych w pierwszej gru- 
pie (rolnictwo) z 500 miljonów złotych do 176 miljo- 
mów złotych, w drugicj grupie (wielki i średni prze- 
ways? i handel) z 375 milj. złotych do 188 milj, zł, a 
'w Grupie trzeciej (pozostałe kaiegorje majątku) ze 
[625 mitj. złotych do 68 milj. zł. Wartość majątków 
(Większych, podlegających zwyżce konlyngentowej 
mosi w pierwszej grupie 47 procent, w drugiej 97 


U 


z PRZEMYSŁU NAFTOWEGO. 

Wedlug sprwozdania Izby Przemysłowo- Handło- 

Twej we Lwowie przemysł naftowy skarży się na tru- 
dbości zbytu zarówno ropy jak i produktów jej. Dla 
mgyckania środków obrotowych producenci często 
Mmauszeni są do Spuzedaży ropy — jak twierdzą — 
Biówj kosztów prołukcji, Wobec tego producenci za- 
kyi otwarcia granicy dla pewnego kontyngentu 
segy (jak wiadomo wywóz ropy jest dotychczas 
muinonówiyiu Odnośne Sterania Związku Produ- 
enw Ropy u rządu mie odniosły jednak Skutku. 
Poma dotkliwie daje się odczuć Zniesienie ulg 
eelnych na narzędzia w kraju nieprodukowane i ar 
gały techniczne, Co utrudnia roboty wiertnicze 
wzgl. zmaczmie podraża je. Ostatnio w zagłębiu bo- 
sysławekim dowiercono następujące nowe szyby: 
' L Tow. „Galicja“ S. A. 1) Aldona w Mraźnicy 
iukężb 13966 m..), produkcja dzienna 15 m. gazu na 
Wwńnutę, 2) Zofja w Mraźnicy (głęb, 1576 m.) prođu- 
Meja dzienna 35 cysierny, 3) Zofja II. w Mraźnic; 
łeięb. 1505 m.) prod. dzien. 2 wagony ropy. 

H. Tow. Lenartowicz Br. Rylscy i Ska, S. A. — 
Bzyb Fitin w Iwoniczu (głęb. 425 m.). 7,500 kg. ropy 
Iriżennóe. 


GRIGORIJ BREITMAN. 


Mąż i miłość 


„Kostja 

„Genia!“ 

Tych dwoje dawnych kochanków, którzy spotkali 
ie teraz niespodzianie na pokładzie parowca, omal 
mie padło sobie w objęcia, Zastanowili Się jednak 

e w porę. Stali tylko parę chwil, złączeni w 
E i silnym uścisku dloni... 

Zarumienili się oboje, wzruszeni niespodzianem 
spotkaniem a oCzy ich lśniły czułością i rozrado- 
waniem. Znać w nich było prawdziwą przychylność 
wzajemną, CoŚ, jakby pokrewienstwo dusz, typowe 
6eChy kochanków najczystszej wody... On pociągnął 
ku ławce i usiedli oboje tak, iż kołana ich sty- 
iły się. WŚród rytmicznych uderzeń maszyny, po- 
dobnych do pulsowania serca, wśród łagodnego plu- 
Sku fal, opływających stalek, poczęła Się ich rut- 
owa intymna, choć złożona z samych niemal Wy- 
rzykników i zdań krótkich, urywanych... 

/ „Myślałeś o mnie powiedz prawdę, tęskniłeś ?* 
„Niesłychanie!.. Dlaczego nie dałaś znaku życia? 
Mak nagle Zerwałaś wszystko!. Przypuszczałem już 
Bęjgorsze. * 

uMianowicie?* 

aŻe zakochałaś się w twym mężu...“ 

| „O nie! Byłam tylko bardzo zła na Ciebie, Że zmu- 

Wieś mnie, bym wyszła zamąż... Nigdy nie spodzie- 
Się po tobie czegoś podobnego takich po- 


sy rozumiem cię..." 

Skoro przyłapałeś mnie, gdy całowałam się Z 
inym mężczyzną, oddałeś mnie jemu zupełnie.. Czyż 
jeiwiadczenie o świętości instytucji inałżeńwkiej 
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procent, a w trzeciej 68,7 procent całego podlegają- 
cego podatkowi majatku poszczególnych grup. 

Jeżeli przypiuścić, że do końca 1925 roku wpły- 
nie na poczet podatku majątkowego około 300 miijo- 
nów złotych to na 1926 rok pozostałoby do Ściągnię- 
cią około 132 milj, złotych. 

Na peczet podatku przyjmowane będa listy zasla- 
wne ziemskich instytucji kredytu  długoterminowe- 
go, oraz państw. banku rolnego w związku z parce- 
lacja gruntów. 

Rozesłane nakazy płatnicze pozostaną bez zmiany, 
jedynie kwota, przypadająca do pobrania będzie 
zmniejszoną, o czem płatnicy będą powiadomieni. 

Różnica pomiędzy podatkiem obliczonym ħa Zasa- 
dzie nowej ustawy a wpłatami dotychczasowemi ma 
być rozłożoną na Cztery raty pła.ne: pierwsza w ro- 
ku 1925 następne w ciągu roku 1926. 

Projekt znosi obowiązek opłacunia 
zwłokę wstecz przy wyrównywaniu ral od różnicy 
pomiędzy ralami definitywnymi. a wyy4atłami doko- 
nanymi zaliczkowo. Nadto przewiduje uchylenie po- 
stanowień poprzedniej ustawy dotyczących 10 pro- 
cent względnie 5 procent Zniżki przy przedtermino- 
wem uiszczeniu latku. 

Na poczet podatku przyjmowane będa akcje przy- 
padające od przemysłowych spółek akcyjnych. J- 
stawa uprawnia ministra skarbu do udzielania uig 
podatkowych. 

W końcu projekt zapowiada wprowadzenie od 1927 
roku stałego podatku majątkowego. 


III. S. A. Premjer w Pasiecznej 
2,5 wag. ropy dziennie. 

Dla wzmocnienia organizacji eksportowej zawarto 
z grupą angielską Burmah Oil C-o Asiatic Petro- 
leum C-o i Skotishh Oile C-o, konwencję regulującą 
eksport parafiny do Francji itd, 


(głęb. 1060 m.) 


ZEBRANIE KRAKOWSKICH WIERZYCIE- 
LI BANKU DLA HANDLU I PRZEMYSŁU. 


W dniu 7-mym bm. odbylo się zebranie 
Krakowskich Wierzycieli Banku dla Handlu 
i Przemysłu w Warszawie, na którem delegat 


Centralnego Komitetu z Warszawy przedsla- . 


wił dotychczasowe wyniki pracy Komiteiu i 


plan sanacji Banku. Wierzyciele, zagrożeni w | 


swych interesach, opanowali sytuację i ujaw 
szy inicjatywę w swe ręce dążą do uratowa- 
nia wierzytelności, co jedynie da się osiągnąć 
przez sanację Banku, przyjmując pewną część 
wierzytelności w gotówce a resztę w nowoemi 
towanych akcjach Banku, przyczem  wierzy- 
telności do zł. 100.— mają być spłacone go- 


zabiło w tobie zupełnie uczucia 
nia?“ 

„Nie chodzi tu o Świętość małżeństwa, lecz o €o 
innego... Chciałem naprawić pewien błąd..." 

„Teraz ja nie rozumiem oiebie.." 

„Skoro innemu mężczyźnie pozwoliłaś by cię ca- 
łował, znaczyło to, iż miłość twa ku mnie została 
zachwiana... Przestałem ci imponować, krótko mó- 
wiąc — zaczęłaś chłodnąć w Stosunku do mnie... 
Zrozumiaekm, że coś Się zużyło w naszej miłości..* 

„Nic nie wiem o tem... Mąż mój umiał tylko spry- 
tnie wyzyskać moment i mój chwilowy nastrój, 
księżyc, ciszę, zapach nocy, a głównie mój gniew 
na Ciebie... Bo owego Wieczoru posprzeczaliśmy się.. 
Zapewniam cię, że wtedy wszystko byloby się ogra 
niczyło do tych niewinnych pocałunków..." 

„„Fak mówisz teraz..." 

„Nie. W ogrodzie warunki wogóle były nieodpo- 
wiednie, przecież nie jestem chłopką i wychowałam 
się wśród pewnych wygód. Musielbyśmy byli wstać 
z ławki i już byłabym się zastanowiła.. To nie 
miałoby Sensu.” 

„Dobrze, może masz rację.. Ale kwestja, czy on 
osiągnął u Ciebie to, CO ja, mie interesowała mnie 
bynajmniej.g Dła mnie było najważniejsze to, Że ci 
się choć trochę podobał. że zalecał ci się a na to 
bie to zrobiło wrażenie.. I postanowiłem uratować 
cię dla Siebie, bo wiesz przecie, jak cię kocham... 

ALONA 

„Nie mogłem znieść, Że do ciebie zbliża się immy 
mężczyzna...“ 

27.59 

I by uratować dła Siebie twa miłość, postanowiłem 
za wszelką Cenę doprowadzić do waszego małżeń- 
Stwa... sira 

nI? Po” 


zazdrości i kocha- 


| 
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tówiką całkowicie, do zł. 500.— gotówką 50 
procent, do zł. 1.000.— gotówką 30 procent, 
ponad zł. 1000.— gotówką 15 procent, resztę 
zaś akcjami; grupa wierzycieli, obejmująca 
banki i instytucje rządowe, samorządowe i 
społeczne otrzymać ma pokrycie wyłacznie 
(100 procent) akcjami. Wypłaty rozpocznie 
się po ukończeniu Nadzoru Sądowego. Dotych 
czasowy kapiiał akcyjny i rezerwowy w. su- 
mie przeszło zł 9% miljona zostaje spisany, 
do 1 złotego, w ten więc sposób wierzyciele 
stają się właścicielami Banku. Nowy kapitał 
akcyjny wynosić będzie zł. 35 miljonów, bę« 
dąc pokrytym częściowo aktywami Banku w 
postaci 67 nieruchomości, portfelu wekslowe- 
go i innych aktywów Banku w sumie około 
zł. 18 miljonów, częściowo zaś zadeklarowaa 
nemi przez wierzycieli sumami; te dwie po« 
zycje dadzą łączną sumę zł. 25 miljonów. Po. 
zostałe 10 miljonów kapitału akcyjnego zo 
slaną nabyte za gotówkę przez zagranicę, która 
już w tym względzie odpowiednio się wypo- 
wiedziała. 

Zebrani wierzyciele uznali wywody inż. My, 
ślickiego za słuszne i do akcji sanacyjnej 
przyłączyli się, obierając da stałego komitetu 
w Krakowie pp. I J. Kena, Dra Rudolfa Ra- 
dzyńskiego, inż. J. Stendiga, Dra Marjana 
Korneckiego M. Dunkelblaua i Dra Z. Was= 
serberga. 

Krakowski Komitet urzęduje w lokalu bana 
ku przy pl. Szczepańskim l. 8 i wzywa wie. 
rzycieli o najszybsze zgloszenie się w celu 
udzielenia informacyj i składania deklaracyj, 


W SPRAWIE DOPŁAT CELNYCH. Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie podaje 
do wiadomości inieresentów, że ministerstwo 
skarbu, departament ceł w Warszawie, reskry, 
ptem z dnia 9 listopada br. przychyłając się 
do motywów, podanych przez izbę. zezwala. 
aby poszczególni płatnicy, przeciwko którym 
Urząd celny w Krakowie wdrożył postękpowae 
nie egzekucyjne, wnieśli rekurs do tego urzę 
du w nieprzekraczałnym terminie do dnia 20 
listopada br., gdyż po tym terminie żadne rex 
klamacje w tych sprawach nie będą rozpatry, 
wane, Bliższych informacyj udziela biuro cel- 
ne Izby handlowej. 


Makulatura 
: do sprzedania. 
Wiadomość w Administracji N. Dziennika, 


„Nie dziw się tak bardzo zaraz ci wszystko wy» 
tłomaczę.. Najpierw jednak musisz się podzielić ze 
mną wrażeniami z twego pożycia małżeńskiego, 
chcę wiedzieć, czy moje obłiczenia były słuszne..* 

„Więc dobrze... Gdy postawiłeś mnie wobec ulti- 
matum: albo małżeństwo, ałbo koniec naszej znajo- 
mości, użyłam wszelkich środków j stałam się jego 
żoną. On zdawał się bardzo szczęśliwy i traktował 
mnie, jako istotę, wymagającą szczególnie troskli- 
wych starań i Czułej opieki... Jednak już w kilka dna 
po weselu zmienił Się zupelnie..." 

„Był rozczarowany?“ 

„O nie! To tylko znikł ten nimb nadzwyczajności, 
kiórym mnie dotąd otaczał. Gdy stałam się jegu żo- 
ną, przestałam dła niego... być damą z towarzystwa, 
dla której ma się względy i wzglydziki.. Rozumiesz, 
co chcę przez to powiedzieć... Wszystko ma Swój 
Czas... Kiedy powinno się być ubranym a kiedy — 
rezebranym.. Jeżeli Człowiek jest rozebrany wtedy, 


, gdy powinien być ubranym i — naodwrót, to już 


jest niedobrze.. Zanim jeszeze doznakum jego czuło- 
ści małżeńskich, zobaczyłam brudne jego Skarpetki.. 
Dlatego utkwiły mi one w pamięci i były jakby tłem 
całego naszego pożycia.. Ty chyba też zmieniasz 
bieliznę, czyścisz zęby, płuczesz ustu i płujesz pod- 
Czas tego a, gdy Śpisz, to chrapiesz, cię poten 
i włosy masz pomierzwione, masz również potrzebę 
pewnych funkcji, ale — podczas wieloletnich na- 
szych stosunków nie zauważyłam tego... W małżeń- 
stwie wszystko to wydaje się jakieś takie bezwstya 
dne, niemoralne.. Ledwie odszedł od ołtarza, a juź 
przestał Się starać, by mi się podobać, wymagał je 
dnak, Żebym była nim Zach: .» Nie rozumiał 
Że jesteśmy wprawdzie złączeni, ale jako dwie Odrę: 
bne istoty..." 

„Doskonaż:! O to właśnie sziv! Kayli że pien mój 


| 
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MOE 


INA MARGINESIE, 


Pyroksylima jabo wyraz „patriotyzmu 


Nie wiem, czy każdy z Czytelników będzie wi: 
dział, oo to jest pyroksylina. Prawdopodobnie tylk. 


ci, którzy przygotowywali kiedyś jakiś zamach. wie- | 


dzą, że pyroksylina jest małerjałem wybuchowym. 
i to ogromnie Silnym. 

We WarszaWie używaja jej teraz do wysadzenia 
budynku w Samem Śródmieściu. Siła wybuchu jest 
przytem tak gwalowną że w dużym promieniu wy- 
padają naokoło szyby w domach, mur jednej z ogrom 
nych kamienic się zarysował, sypią się, niby jakis 
grad niesamowity, kainienie na głowy przechodniów 
a onegdaj dwie osoby odniosły nawet ciężkie rany. 

Jedno z pism warszawskich tak opisuje ię sCe- 
nę: „Buchnęły naboje, powciskane w szpary murów, 
Wnęki Okien zionęły chmurami dymu i płomieni, zie- 
mia zadrżała i budynki okoliczne, a kamienie i Ce- 
gly posypały się dokoła Soboru, rażąc przechad- 
Biów, uciekających w panice". 

Cóż to tak sirasznego tam się dzieje? Czy w tym 
budynku zabarykadowali się anarchiści lub jakaś 
szńjka bolszewicka? 

Nic podobnego Chodzi poprostu o Sobór na Pia- 
cu Saskim Każdy kio był w Warszawie, zna ien 
gmach, który jest — a raczej: był — wspanialem 
dziełem sztuki. Dlaczegóż wysadza się go w powie- 
trze? 

Sobór, to symbol rządów carskich w Polsce — 
orzekła opńnja, 


Ale może nie każdy pamięta, że w chwili, kiedy 
zaczęto mówić o usunięciu soboru, odzywały się po- 
jedyncze głosy, nie tylko na Skrajnej lewicy (Jan 
Hempei). ale i na skrajnej prawicy (o ile się nie 
mylę: Nowaczyńsk:!). które zniszczenie i zrównanie 
z ziemią przepięknego gmachu uważały za barba- 
czyństwo. Skoro Polsku zmartwychwstuła į jest zno- 
wu wielkiem państwem, to sobór przestaje być sym- 
bolem, a staje się budynkiem jednym z najokazal- 
szych budynków Sstolecznych, któremu można dać 
jakiekolwiek przeznaczenie. 


Ale pojedyncze glosy malkonientów pozostały w od 
osobnieniu. Wszak io tak wygodnie — w imię . pa- 
trjotyzmu” — coś uSuwać. niszczyć, burzyć. 


O ile trudniej jest — w imię patrjotyzmu — zbu- 
dować coś rzeczywistego. stworzyć coś pozytywne- 
go. stworzyć istotne, trwałe dzieło! 


Rozbiórka soboru na Placu Saskim pochłania 
grube miljony. Roboty trwaja już od dlugich mie- 
sięcy. Powolne rozbieranie bl. .ów kamiennych i 
marmurów, usuwanie mozaik i obrazów — wszystko 
to szło zbyt powoli w oczach patrjotów. 


Zabrano się więc do — pyroksyliny... 


Ja, ze swej strony, nie miałbym nic przeciw zni- 
Szczeniu Soboru, gdyby wraz z jego murami i zło- 
temi kopułami zniknął duch niewoli — duch car- 
skich metod rządzenia. 


udał się w Zupełności...* 

„Znowu mówisz w zagadkach?" 

„Ody przekonałem się, że ma u Ciebie pewne szan- 
ze. postanowiłem go usuńąć. Gdybym go byl zabił, 
pozostałby na wieki w twej pamięci. Należało go 4a- 
tem urieszkodliwić w inny Sposób, odebrać mu 
wszelki urok, wypienić go z twej duszy, twych myśli 
a fantazji z twej krwi — jednem słowem przepro- 
wadzić generalną dezynłekcję., Wszystko to mo- 


na byłe osiągnąć (tylko zapomocą małżeństwa... 
Czy sądzisz, że jestem lepszy od niego? By- 
najmniej! Przypomnij sobie, jak mie chciałem z 


tobą jechać na wieś, gdzieśmy we wspólnem pożyciu 
mieli spędzić dwa tygodnie? Obraziłaś się wówczas 
1a mamie, a ja przecie tylko uraiowałem wówczas 
nasz romans... Wiem, że w małżeństwie nie należy 
szukać estetyki i polotu lirycznego, dlatego też pchną 
łem cię w objęcia małżonka. Mężczyźni zwykle W 
małżeństwie zapominają o wymogach estetycznych, 
zostawiając je u progu Sypialni.. Czy w tych wa- 
runkach dła kobiety, znającej piękno Życia, możliwą 
jest poezja miłości, długi oszałamiający pocałunek, 
obudzenie się zmysłów?“ 


i „Oh nigdy! Wprost przeciwnie raczej..." 


„Czy tak, ukochana? Więc nie gniewaj sie ua 
mnie. Rywal mój przestał być dla ciebie mężczyzną, 
bo mie może już w tobie zbudzić żądzy grzechu. 
(Wszystko jest Żatem, jak dawniej. Zadiia on stę po- 
Jawil.. — przeszkoda natzej miłości usunięta”, 

„Tyś ją usunął...” 

„Czy rozumiesz teraz? Ale przejdźmy do mojej 
kajuty... Tu wszyscy nas obserwują natrętnie..." 

i „Masz rację! Chcę ci jeszcze tyle opowiedzieć..* 
wA ja będę słuchał z rozkoszą.” 
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Na wsiępie Ostatniego posiedzema Rady wyzna- 
niowej kahału krakowskiego, przewodniczący Dr 
Landau zawiadomił o mającem nastąpić w najłiliż- 
szy poniedziałek otwarciu nowego Cmentarza, z któ- 
rej to Okazji Rada wyznaniowa uchwaliła przezna- 
czyć 1.000 złotych do rozdziału między instytucje dv- 
broczynne. Dalej zawiadomił prezydent o dokonanen 
przez członków Rady pp. Izydora Landaua i Stei- 
nera Szkontrum kasy i ksiąg wszystkich działów gv- 
Spedarki gminnej które zastano w zupełnym po- 
rządku. 

Z przedłożonego pwezydjum gminy sprawozdania 
okazuje się, Że na urządzone w bieżącym roku 


Kursa czytania języka hebrajskiego 


i Hłwnaczemia modhitw zapisało się 52 uczniów :ı 204 
uczenic szkół powszechnych. Nauka odbywa się na 
3 kursach’ załeżnie od stopnia wiedzy dzieci. Każdy 
oddział ma naukę przez 3 gadziny tygodniowo; opła 
in miesięczna wynosi 5 zł od dziecka. jednak dzisct 
ubogie otrzymują "Orprocenłowe zniżni, a nawet 
całkowite zwolnienie od taksy. 

Wkońcu zawiadomił prezwodniczący, że dyrektor 
szpitala żydowskiego Dr Jan Landau ustanowił 
z własnych funduszów 
stypendjum dla gorliwie pracujących młodych le- 

karzy szpitala 
w kwocie 1.200 zł rocznie. Stypeudjum to będzie na- 
dawane przez Radę lekarzy jednemu lub dwom le- 
karzom na okres 3-miesięczny, przyczem po raz 
pierwszy będzie stypendjum wypłacone dnia 1 gru- 
dnia br. 


SPRAWA PROJEKTU USTAWY 0 GMINACH 
ŻYDOWSKICH 


Dłuższą dyskusję wywołał Wniosek nagły radcy 
Dra Oberlandera wzywający prezydjum, by wobec 
głosów prasy o zamierzonem przez rząd rychłem 
wrieSieniu projektu ustawy-o S$minuch Żydowskich 
do Sejmu — odniosło się do ministerstwa oświaty 
z żądaniem przedłożenia większym gminom w Pol. 
sce do zuopinjowania owego projektu, zanim bę- 
dzie on przedłożony Sejmowi. 

Radca poseł Stempel sprośiował pogłoski, na ja- 
kich r, Oberłander oparł swój wniosek nagły, przy- 
czem pos. Stempel wskazał na niezałatwienie przez 

m ogólnych ustaw Samorządowych wiejskiej 
i miejskiej, przed których uchwaleniem nie może 
być mowy o projekcie ustawy o kahałach. Natomiast 
mowca żąda, by gmina żydowska w Krakowie nie 
oglądając się na ogólną ustuwę, opracowała własny 
projekt statutu i przedłożyła go rządowi do Zatwier- 
dzenia. Pos. Stempel zgłasza rezolucję, wzywającą 
Komisję Statutową Rady do oPracowania w ciągu 
2 miesięcy takiego projektu I Przedłożenia go Radzie 
dla przedySkutowania i zatwierdzenia 

Radca <«enator Deutscher wyraża zuapatrywanie, 
Że o ile gmina krakowska zażądą rozciągnięcia na 
Kraków przepisów samej ordynacji wyborczej (nie 
zakresu działania) znanego dekretu o gminach ży- 
dowskich obowiązującego w b. Kongresówce (pow- 
szechne prawo wyborcze mężczyzn z ukończonym 
25 rokiem Życia), to rząd na to Się zgodzi, 

Po przemówieniach wiceprezesa Dra Fischlowitza 


rszawie 


pamana 


O 


i prezesa Dra Landaua uchwalono wniosek Dn 


Oberlandera i rezolucję posła Stem.pla. 
O NAUKĘ RELIGJI W SZKOŁACH 


Poruszoną przez radcę Freilicha sprawą uczę 
Szczania dzieci żydowskich w jedmej ze Szkół pow 
Szechnych na naukę religji katolickiej przewodniczą: 
cy przyrzekł się zająć, przyczem zwrócił uwagę, á 
nauka religji żydowskiej odbywa się dla wszystkich 
dzieci częścią zbiorowo w niedzielę. oraz że rze 
Czą rodziców jest pilnować, by dzieci na naukę t 
uczęszczały, a wychodziły z klasy podQzas nauki re 
ligji katolickiej. 


KTO JEST KUPCEM — TEN JEST BOGATY 

Radca pos. Stempel interpelowałt prezydjum, © 
zamierza uczynić, by w Szpiłału żydowskim nie po 
wiarzały Się wypadki. za których autentyczność 
bierze pełną odpowiedzialność. Mianowicie niektórzy 
lekarze wychodząc z mylnego, a niestety bardz 
u nas zakorzenionego założenia, że kto jest kupcem 
musi być bogatym, odmawiają częstokroć pomocy 
w ambulatorjach osobom podającym, że są kupca 
mi i żądają Świadectwa ubóstwa, którego uzyskanś 
w kahale jest z tego Samego powodu utrudmione 

Przewodniczący wyraża ubołewanie że poseł Słen 
pel poruszył tę sprawę publicznie, ĉo wpływa na 
zaniepokojenie opinji i zapewnia, że fakty te nie by: 
ły mu znane, oraz że wyda zarządzenie Celem zapo 
bieżenia im w przyszłości, 


O PRELIMINARZ BUDŻETOWY I PODATEK 
WYZNANIOWY 


Radca senator Deulscher żąda. by Zarząd gmóny 
zgodnie z par. 73 statutu przedłożył  czemprędzej 
Radzie preliminarz budżetowy na rok 1926. Mowca 
krytykuje przytem fakt podwyższenia maksymalnej 
granicy podatku domestykalnego na rok 1926 do 
kwoty 300 złotych przed ustaleniem budżetu. 

Radca Izydor Lamdau żąda, by przy komisji Sza- 
cunkowej podatku wyznaniowego fungował specjal- 
ny referent podatkowy, którego rzeczą byłoby za- 
siąguć informacyj o polożeniu majątkowem podat. 
ników. Sprawę tę przekazano Sekcji skarbowej, 


Z PORZĄDKU DZIENNEGO 


uchwalono najpierw zaniechać wypieku mac w za- 
rządzie gminy, Oraz nałożyć na sprowadzaną do 
Krakowa mąkę paschlaną i macę podatek gminny 
w kwocie 10 groszy od 1 kg. Podatek ten ma słu- 
żyć na pokrycie wydatków gminy. Połączonych ze 
święlami, a to zaopatrywaniem żołnierzy, ubogich 
i więźniów w pożywienie podczas Paschy. Po doko- 
naniu Wyboru członków komitelu Opieki nad dziec- 
kiem i uchwaleniu wydzierżawienia prawa poboru 
pierza na rok 1926 — posiedzenie zostało zamknięte 


Wesoły kącik 
MINISTERSTWO „Te, 
— Czy Wiesz, że w Polsce istnieje ministerst» 
si? 
— Jakież to ministerstwo? 
— Rząd zniszczył trzemysł. rząd zniszczył handel, 
tak, że z ministerstwa Przemysłu i Handlu została 
tylko ministerstwo „i“, 
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Z pocesu Steigera 


KIEDY ZAPADNIE WYROK? 

Przesłuchanie świadków zbliża się ku końcowi. 
Pozostaje jeszcze do przesłuchania dwóch do trzech 
świadków prokruatota. Resztę stanowią $Wiadkowie 
obrony. Wezwania rozesłane przez Sąd opiewają 
wszystkie na termin do 19 bm. Jak z tego widać 
liczy się trykunał z tem, że do owego dnia załatwi 
przesłuchiwanie wszystkich Świadków. Trzy dni ma- 
ją być przeznaczone dla mów prokuratora i obroń- 
ców, a więc okato 24 bm. mógłby ewentualnie ża- 
paść wyrok. 

MITYNG ANTYSEMICKI W ZWIĄZKU Z PRO- 
CESEM. 

Antysemicka „Gazeta Codzienna“ we Lwowie do- 
nosi, Że szereg organizacyj narodowych zwołuje mi- 
tyng z udziałem posłów w związku — jak pisze — 
.z ostatnimi wypadkami i z komgronitującą filo- 


semicką polityką, która znalazła oddźwięk w pe- 
whym procesie, odbywającym się obecnie we Lwo- 
wie, w Czasie którego doszło do niesłychanych napa- 
ści niektórych urzędników policyjnych na łojalne 
władze lwowskie“. 

Wiadomość o przygółowaniu takiego mityngu wy- 
wołała zaniepokojenie wśród ludności Żydowskiej 
we Lwowie. Istnieje obawa, że w związku z mityn- 
kiem dęjdzie do ekscesów antyżydowskich. 

DROWI GREKOWi GROŻĄ ANTYSEMICI 
ZABICIEM, 

Dr. Grek otrzymał list anonimowy, w którym au- 
torzy grożą mu Śmiercią. List zawiera słowa, że 
kula przeznaczona dla Steigera, który powinien być 
skazany i rozstrzełany [przez sad doraźny, nie ominie 
dra Greka, 


—— 


Posiedzenie Koła żydowskiego 


Delegat Koła do Rumunji. — © wspólną akcję z mniejszościami narod. 


Na onegdajszem posiedzeniu „Koła żydow- 
skiego“ rozpatrywano sprawę wuwięcia udzia- 
łu posła Wiślickiego w wycieczce parlamenta 
rzystów polskich do Rumunji. Posłowie z 
„Agudy”* i „Mizrachi“ wypowiedzieli się prze 
eiwko udziałowi posła żydowskiego w wy- 
cieczce do Rumunji, gdzie panuje niesłycha- 
my antysemityzm. Z innej strony wskazano 
na to, że podróż reprezentanta „Koła żydow- 
skiego” może być wykorzystana w kierunku 
mwrócenia uwagi kół parlamentarnych Rumu 
aji na prześladowanie Żydów. W końcu u- 
chwalono, by poseł Wiślicki wziął udział w 
wycieczce do Rumunji. 

Następnie rozpatrywano sprawę nagłego 
wniosku, który wnoszą wszystkie kłuby mniej 
szości narodowych co do przymusu naucza- 
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nia historji polskiej i geografji wyłącznie w 
języku polskim. Ortodoksi wypowiedzieli się 
przeciwko temu, by przedstawiciele „Koła ży 
dowskiego* podpisali ten wniosek. Za popar- 
kiem wniosku wypowiedzieli się przedstawi- 
ciele „Hitachdutu” j posel Schipper. Inni po- 
słowie wskazywali na to, że kwestja ta ma 
charakter zasadniczy i wobec tego uchwałę w 
tej sprawie należy przyjąć w obecności wszys 
tkich posłów. Sprawę tę odłożono. 

„Koło żydowskie“ powołało komisję, której 
celem jest opracowanie materjału w sprawie 
wszystkich faktów o nieprzyjęciu studentów 
żydowskich do wyższych uczelni i nieudziele 
niu im tanich paszportów zagranicznych. Ko 
misja ma interwenjować w tej sprawie u 
władz. 


DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE. 


PRACODAWCY PALESTYŃSCY ORGANIZU- 
JĄ SIĘ. Ostatnio odbyła się w Jerozolimie kon- 
lerencja pracodawców palestyńskich. W konferen- 
eji uczemniczyło około 50 osób. Liczni mówcy ostro 
krytykowali działalność Powszechnej Federacji Pra- 

(iistadrurh Haowdim Haklalith). Postanowiono u- 
kare organizację ÓW wać w Palestynie, 
która rozpocżiie kampanję o zaprowadzenie w kraju 
12-godzinnegio dnia pracy. 

ŻABOTYŃSKI AGITUJE W AMERYCE. Zrany 

sjonistów — rewizjonistów Wł. Żabotyń- 
ski podpisał umowę z amerykańskiem towarzystwem 
na wygłoszenie szeregu odczytów w Ameryce. Żabo- 
tyńsić przybędzie do Ameryki w pierwszych dniach 
6iyczmia 1926 r. i odbędzie tournee po wszystkich 
większych miastach St. Zjednoczonych, gdzie wygło- 
m referaty o aktualnych kwestjach Żydowskich. 

W JEDNEJ Z CHRZEŚCIJAŃSKICH ŚWIĄ- 
TYN w Londynie odbyła się konferencja chrześci- 
jan i Żydów dla wałki z antysemityzmem. Przewo- 
dniczącym konierencji był rabin Izrael Mattuk. 


WE WIBDNIU odbyła się krajowa konferencja 
„Keren Kajemet* na której powzięto szereg rezvlu- 
cyj, dotyczących przyszłej pracy „Keren Kajemet“. 

ZWIĄZEK MARYNARZY ŻYDOWSKICH w Pa 
lestynie liczy obecnie 125 członków. Niektórzy Człon- 
kowie związku posiadają długoletnią praktykę że- 
glarską. Między uimi znajduje się również $ sterni- 
ków i kapitanów. 

KONTROLĘ NAD „CHALUKĄ* w Palestynie u- 
chwaliła konferencja Żydów orlodoksyjnych w A- 
mer yce 

LIGA NARODÓW zwołuje w najbliższym czasie 
międzynarodową konferencję organizacyj akademic- 
kich we wszystkich krajach. Na konferencję zapro- 
szony został m. in. Światowy Związek studentów Ży- 
dów. 

NA UNIWERSYTETACH RUMUŃSKICH obni- 
Żyła się bardzo Znacznie liczba akademików. Warto 
zaznaczyć, że spadek liczby słuchaczy jest szczegól- 
nie znaczny na Uniwersytecie w Jassach, który u- 
chodzi za twierdzę antysemityzmu i faszyzmu ru- 
muńskiego. 
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Luigi Pirandello 


Z okazji dzisiejszej premiery w Teatrze im, 
Słowackiego głośnej sztuki Pirandelia: „Żya 
wa Maska“ czyli „Henryk IV“, zamieszczamy, 
podobiznę znakomitego dramaturga włoskie« 
go. 


KACIK DLA KOBIET. — 
Modne szale 


Barwne „apaszowskie" chusteczki, które w 
przeszłym reku okalały każdą niemal kobie 
cą szyjkę, poszły w zapomnienie. 

Na ich miejsce przyszły duże, strojne hisz- 
pańskie szale, okolone długą, jedwabną iren- 
dzlą. 

Szale te w tym roku będą niezmiernie mo- 
dne. Może i potrzeba oszczędności pomogła 
także w wywołaniu tej mody, gdyż jeden pię 


kny i strojny szal, zastąpi kilka sukienek, 
Skromnej sukienki, prawie nie widać z pod 
fałdów szala, który ma tę jeszcze właścia 


wość, że się nie „opatruje“ tak łatwo, jak suk 
nie. 

Szale te sa jedwabne i bardzo bogato nafto 
wane. Najładnicjsze zaś są jeszcze te, które 
posiadają najdłuższą frendzlę. Układa się ie 
na sposób hiszpański przez jedno ramię, aibo 
zarzuca się wprost na ramiona. Przy modzie 
nagich pleców i rąk, można się nieraz z przy. 
jemnością otulić przed chłodem sali teatralnej 
lub koncertowej w taki szal. 
 OUREPYREODZWODA Z ILE ETZ CAD 004 cz N 

KONGRES AMERYKAŃSKO- ŻYDOWSKI u- 
chwalił rezolucję domagając Się zniesienia ogra- 
niczeń immigracyjnych do Ameryki, 

PROCES MORDERCY ŻYDOWSKICH EMI. 
GRANTÓW. Dn. 23-go bm. odbędzie się przed są- 
dem wojskowym w Bukareszcie proces porucznika 
Mararescu, który w Swoim Czasie zamordował W 
miasteczku pogranicznem nad Dniesirein 38 żydow- 
skich emigrantów. Na rozprawę wezwano przeszło 
100 świadków. 


„Fata Morgana”. Komedja w 3 aktach Er- 
nesta Vajdy. 

„Ona“ jest wielką damą z Budapesztu, żo 
ną wybitnego adwokata, starszego  jegomo- 
ścia który ma tyle spraw, że nie ma czasu za 
bić żony, przyłapanej na „gorącym“ uczynku 
adrady. „On“ ma lat osiemnaście, usta przez 
badną kobietę jeszcze niecałowane, oczy z tę- 
sknotą wybierające się w cudowną krainę 
dziwnych przygód miłości... Gotowy więc dra 
mat, który trwa tylko jedną noc, bo na dru 
gi dzień przyjeżdża groźny, jak tygrys, a wy- 
t'esowany, jak pudel maż — o starsi panowie 
s łysinami, nie wierzcie młodym kobietom, bo 
adradzą was przy pierwszej lepszej sposobno 
ści — i po pewnych awanturach zabiera ko- 
chana Żonusię ze sobą. 

Pczatem jest puszcza o odurzającym zapa- 
chu sitepowym, a potem  typowo-konwencjo- 
nalna dawka sentymentalizmu i moralizator- 
akiej czkawki, 

„Przebudzenie się wiosny” chłopca z puszczy 
węgierskiej, owego pana Vajdy, jednego z Ii 


cznych Paryżan z Budapesztu daje jednak a- 
ktorom role i dlatego przedstawia pewną war 
tość sceniczną. Ci panowie znają scenę i pu- 
bliczność i umieją sztuki swe budować. A- 
ktor zadowolony, to połowa powodzenia, któ- 
ra to właśnie połowę zdobyła nasza „Bagate- 
la“. 

Młodego Jerzyka grał młody p. Balcerzak i 
zdobył sobie szczerą sympatję nielicznie zre- 
sztą zebranej publiczności młodością Swą, za 
pałem i szczerością tonów. P. Stępowska nie 
wydobyła wprawdzie ze swej roli finezji wicl 
kiej damy, wyraziście natomiast podkreśliła 
histerję znudzonej mężateczki. Rodzicami by 
li p. Dąbrowska i p. Brandt. płotkarską ku. 
zynką p. Gorajska, a udany i dobrze posta- 
wiony typ męża stworzył p. Berski, 

Rzecz cała miała należyte tempo i dlatego 
miłe pozostawiła wrażenie. M. K. 


Z sall koncertowej 


Trło Poźniaka, — ITIL poranek symlontezny 
dyryg. LĄ Śitwiński.). 


—— — 


Mimo znacznego zgrania tria PoŹniąką, co Zaw- 


— —— 


sze z uznaniem podkreślałem nie powinno Ono Wy» 
pełniać całego wieczoru samym BeethoVenem iuż 
choćby dlatego, że tria mistrza wśród WSzysikich je- 
go dzieł kameralnych są dźwiękowo najascetycznieje 
sze i akustycznie — nie mówiąc oczywiście 0 walo» 
rach treści, wzniosłych jak zawsze u Beelhvstn -= 
nie dają dziś tego zadowolenia, Co inne uw” Nie 
sane Nawet tylko na dwa instrumenty (np. = ty, 
skrzypcowe lub wiotonczelowe); poZatem jedn... ine 
terpretacja wykazuje tu i ówdzie pewne braki Llóre 
również nie najkorzystniej działały na słuchacza, 
Stosunek sił zespołu nie uległ prawie Żadnej zmianie 
n Więc punkt ciężkości leży nadul w wiołonczeli. 
Samą grę poprzedziło przemówienie pwof. dra Keissa 
z charakterystyką granych utworów. 

Handia „Concerto grosso“, Mozarta Symfonja g- 
moll, i symionja Kałininkowa — to trochę za dużo i 
za rozmaicie na jeden raz. Skład orkiestry w pierw 
szych dwóch utworach uległ znacznej redukcji w 
kwintecie smyczkowym, na CZeln ucierpiało Drzmie- 
nie, nawel w „Concerto nosso“ pisanym na Samą 
stmyCzkową orkiestrę. Pozatem jednak wykonanie 
stuło na dość wysokim poziomie tak, że spokojnie 
stwierdzić można, iż poranki symfoniczne takže ł 
jakością spełniają Swe Zadanie. 

Dr. Henryk Apie 


—_ a 
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Proces Steigera 


(Dokończenie ze slrony 3-ciej) 


Przew.: Pani 8 Września wyjechala z Kra wa 
do Wiednia. Tam pani była już miedzy 12 a 13-tvm, 
Kiedy pani dostała te wycinki z gazel? Zanaz Mepa 
parę dni? 


Św.: Za parę miesiecy, 
Przew. (zdziwiony): AŻ za Parę miesięcy? 
6w.: Tak. Przyjcchałam we wrześniu, to za jja- 


irẹ miesięcy. Czy oni zaraz wysyłali te wycinki, czy 


nic, nie wiem, 

Przew.: Gdyby wysyłali Zaraz, toby pani dostała 
wczesniej. Rozprawa była w połowie września, więc 
pani powinna te wycinki doslać w jakiś tydzień 


.poprzy jeździe. 


Św.: Nie, nie, to już później. 

Przew.: Parę miesiccy później, to zima była? 

Sw.: Nie mogę sobie przypomnieć, po jakim cza 
Sie to było. Nie mogę sobie przypomnieć w jakim 
czasie dostałam. W styczniu. lutym do połowy mar- 
ca byłam chora i nie wychodziłam z domu. Ja przed 
tem chciałam się zgłosić, ale byłam chora. 

Przew.: Więc nie mogła się pani przedtem zgło- 
sić? Przedtem pani była zdrowa? 

Św.: Ja nie zgłosiłam się, dopiero później. Chcia- 
łam... 

Przew.: Co na panią wpłynęło, że pani po- 
szła do poselstwa? 


Co wpłynęło na świadka? 


Św. (spuszcza oczy ku ziemi i mówi): Ja je 
stem Polką i czytając to w gazetach że taka 
niesprawiedliwość się dzieje. Więc na tej pod- 
stawie zgłosiłam się, 

Przew.: To znaczy po co? 

Św.: Aby dostarczyć swego świadectwa. 

Przew.: A dlaczego nie wcześniej, nie we 
wrześniu ? 

Św.: Mogłam wcześniej, ale widziałam, że 
jest tylu świadków, tyłu ludzi tam było... Po- 
myślałam sobie: Po co ja się miałam  zgła- 
szać? Nawet wtedy, jak w sieni mówiłam, że 
io ten, żeby go aresztować, brat do mnię mó- 
wił: Daj spokój, będziesz po sądach.. będziesz 
musiała z Wiednia przyjechać. 

Przew.: Czy pani radziła się męża? 

Św.: Nie. Ja bez wiedzy męża. 

Przew.: Więc pani powiada, że w kwietniu 
lub maju zgłosiła się pani do poselstwa. 

Św.: Tak. Do poselstwa polskiego, na Renn- 
weg. Do kogo, ja niewiem. Jak wrócę do Wie 
dnia, to pójdę zapytać się, jak się ten pan tam 
nazywa. 

Przew.: Czy pani zgłosiła się sama? 

Świadek. milczy, 

Przew.: Czy sama zgłosiła isę pani? 

Św.: Ja poszłam do jednego znajomego urzę 
Unika. Nazywa się Wiszek. Ja go znam je- 
szcze ze Stanisławowa. Był tam urzędnikiem 
a teraz jest w poselstwie we Wiedniu. Poszłam 
do niego. Powiedział że sprawa nie do niego 
aależy i poszłam do innego urzędnika, Wciąż 
mnie posyłali od jednego do drugiego. Po- 
szłam do wożnego, pytałam się dokąd pójść, 
bo mam sprawę osobistą. Woźny odpowie- 
dział mi, że ta sprawa należy do p. Bergera, 
Na poszłam, ale to nie był p. Berger. Przy- 
szłam do innego biura, tamten pan mnie wy- 
słuchał. Ten pan za chwilkę wyszedł. Powia- 
da: niech pani jutro przyjdzie, albo za innym 
razem. Mnie to zirytowało, że jak przyszłam 
zgłosić. się ze świadectwem, to nie chciano go 
Gmi wziąć. Poszłam i więcej nie przy- 
szłam. 


Przew.: Dlaczego? Czy pani daleko mieszka 
od poselstwa? 


Św.: Trzy kwadranse muszę jechać elektry- 
ką. Poszłam do domu i nie zgłaszałam się 
więcej. 

Przew.: A z poselstwa dokąd pani poszła? 

W kościele 00. Zmartwych- 

wsłtańców 


Sw.: Z poselstwa poszłam do kościoła OO. 
Zmartwychwstańców. To niedaleko od posel- 
Btwa polskiego, o cztery numery dalej. Rozma 
wiałam z księdzem w rozmownicy i  powie- 
działam mu, że byłam obecna w chwili roz. 
prawy we Lwowie? jak był zamach. Pyta 
ksiądz, czy ja się zgłaszałam. Mówie: Tak, ale 
mnie odprawili z niczem i więcej nie pójdę. 


NE 
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Bombardowanie Damaszku 


przedstawia pierwsze autentyczne zdjęcie ruin D 
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bombardowaniu miasta przez wojska francuskie. (Zob. art. pt. „Wypadki w Syrji* na 
stronie 5-tej). 


A na to ksiądz mówi: Niech się pani zgłosi, 
niech pani pójdzie zeznawać. Ja powiedzia- 
łam, że sama nie pójdę, ale jeśli ksiądz chce, 
to może mnie zgłosić a ja pójdę. Ksiądz po- 
szedł, Jak wrócił powiada: Proszę się zgłosić 
do p. Łazarskiego. 

Przew.: Czy to ktoś z poselstwa? 

Św.: Tak. 

Przew.: Kto był ten ksiądz Zmartwychwsłanięc? 

Św.: Zmartwychwstaniec. 

Przew.: Jak Się nazywa? 

Św.: Gembarowski, albo Gębarzowicz. Coś takiego 

Przew.: Bliżej go pani mic zna? 

Sw.: Znam go. Mnie się zdaje, że Józef Gębaro 
wicz. 

Przew.: Czy zgłasiła się pani u księdza bezpo- 
średnio, długi czas potem jak w paselstwie? 

św.: Długi czas potem, 

Przew.: Tak. Jak panią odesłano? _ 

Sw.: To dopiero tu teraz. 

Przew.: Co to znaczy ? 

Św.: To znaczy. że w Paździe"niku, może 3 lub 4, 
ua początku października tego roku. 


Przew.: Więc z pnczątku października przyszła 
pani do księdza i tam w rozinownicy rozmawiała 
pani? 

Sw.: Tak. 


Przew.: Przyszła pani się poradzić? 

Św.: Nie poradzić. Przyszłam co robić. 

Przew.: Czy pani do bractwa należy? 

Sw.: Nie. Tak do księdza, on ma roboty dosyć. 
Jak nie mama roboty w domu, to biorę do domu ro- 
botę. 

Przew.: Więc ksiądz Gembarowicz spotkał już pa- 
nią przedtem, przy sposobności tych robót i to Spo- 
Wodowało Że wtedy ks. Gembarowicz to powiedział? 

Św.: Nie przypominam Sobie, ale tam był jakiś 
pan hrabia i opowiadano o tem, co się tu Stało, 

Przew.: Gdzie to było? / 

Sw.: W rozmiownicy, 

Przew.: , Więc w rozmownicy spotkała się pani 
z tym hrabią, który się jak nazywał? 

Św.: Nie wiem. 

Przew.: Więc nie powiedziała pami księdzu? 

Św.: Później opowiadałam szczegóły samemu 
księdzu. 

Przew.: Ale najpierw Wobec innych osób? 

Św.: Najpierw tak, 

Przew,: Wiec wobec innych osób? 

Św.: Nie, tylko był hrabia. 

Przew.: Hrabia, pani i ksiądz? 

Św.: Tak, trzy Osoby. 

Przew.: Czy pani księdzu jeszcze ráz mówiła? 


Od Annasza do Kajfasza 


Św.: Mówiłam, że ja nie pójdę, proszę ze mną iść! 
Ksiądz powiedział: dobrze. Ja czekałam, aż wróci. 
bo to jest w sąsiedztwie i jak wrócił, powiedziałam: 
dobrze, pójdz dzisiaj jutro albo pojutrze. I poszłam, 
ale Lazarski tego Samego dnia pojechał na urlop, 
więc wróciłam. Powiedziałam księdzu, Że niema Ła- 
zarskiego, bo jest na urlopie. On mówi: to kiepsko 


| CHLORODONT | 
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będzie. I poszedł do.. Mówił: Ja pójdę zapytać, 
dokąd maSz pójść. Wraca i powiada: proszę 
zgłosić do woźnego, a woźny zgłosi panią u Rome 
ra. Poszłam się zgłosić do Romera. Wtedy był za- 
jęty. Ktoś tam był. Ja powiedziałam: Nie mogę čla- 
go czekać. Przyjdę innym razem. (Śmiech na kali). 
Poszłam i miałam się zgłosić do Romera. 

Przew.: Znaczy, Że trzy razy pani była? 
Pierwszy raz, kiedy panią odesłali powiedzie 
li, aby się kiedyindziej zgłosiła, drugi raz po 
interweicji Cembarowicza, trzeci raz u Ro- 
mera. A teraz czwarty raz? i 

Św.: Poszłam do... Miałam się zgłosić do 
Romera, ałe Romer odesłał mnie, a wożny ode 
słał mnie do Swołkiena. Swolkien ze mną spi 
sał protokół. 


Ciocia jest dobrym świadkiem 


Przew.: (czyta protokół, protokół zgadza się 
z zeznaniami): Wracając do tego, jak pani 
była tamtego roku. Polem jak Steigera już 
z Pasternakówną odprowadzono na policję, 
pani pojechała do Krenglerów, przy ul. Poto- 
ckiego nr 41. A więc mogło się zdarzyć, że pa~ 
ni opowiadała tam. Tam byłą córka Kregle- 
rów? A Krengler był? i 

Św.: Nie był. Przyszedł póżniej. T 

Przew.: Była pani ze swoim bratem Wali- 
szewskim. Brat tam opowiadał? 

Św.: Brat był zemną, ale był odwrócony 
i nie widział tego wszystkiego, , 

Przew.: A pani bratu opowiadała? 

Św.: Tak. Opowiadałam całą sprawę jak 
było, Byłam wtendy zdenerwowana, Nie mo- 
głam dokładnie opowiadać. 

Przew.: Czemu pani była zdenerwowana? 
Pani- nie była przeid sądem, tylko przed ro. 
dziną? o 

Św.: Ano. tak. Krenglerowi opowiadałam 
później, że byłam oebcna przy zamachu, a on 
powiada: Ja już wiem o tem. 

Przew.: Po zamachu? A.czy „on tam był i 
widział? 

Św.: On mówił: Ja wiem o tem, byłem przy 
tem. 

Przew.: Mówiono pani później, żeby panı 
się, żeby pani zgłosiał się na świadka? 

Św: Jako świadek? Mówił Więckowski: Ta 
ciocia jest bardzo dobrym świadkiem. Ja na 
to; Jest tam dosyć świadków bezemnie, 

Przew.: A później pani jechała ze Lwowa 
do Stanisławowa. U kogo się pani zatrzyma» 
ła? 

Św.: U mojego stryjecznego Waliszewskie- 
go.. Mieszka Kraków, przedmieście, na Czarnej 
Wsi, ul. Kawiorek 14, 

Przew.: A tam nie pani nie opowiadała? 

Św.: Tak. Zdaje się, opowiadałam. 

Przew.: A on z panią dyskutował co do te- 
go. by pani się zgłosiła jako świadek? 

Św.: Nie, nie, nie. 
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Przew.: A potem pojechała pani do Wie- 
dnia? Mężowi opowiadała pani? 

Św.: Zaraz nie, 

Przew.: A kiedy? 

Św.: Później. W jakiś czas przyszedł do nas 
znajomy. On jest dyrektorem sądu na pensji, 
Żona jego jest moją koleżanką. Razem były- 
śmy w klasztorze. Przyszedł do nas i wten- 
czas opowiadałam. Ten dyrektor się nazywa 
Mathias Adler, po polsku Mateusz Adler. Nie- 
miec, Wiedeńczyk, mieszka we Wiedniu, 
GumpendePerstrasse 18, Mezzanin 9, drzwi 5 
5. V. Bezirk. Mój mąż jest chory. On był przy 
kolei. Jest nerwowo chory, zdaje się na serce. 
Gdybym jemu opowiadała, toby się zirytowal 
i mógłby dostać apopleksji. A teraz jak ja mu 
opowiadałam, mówił: Ty zawsze wejdziesz w 
taką kolizję. Możesz przyjść do nieszczęścia. 

Przew.: Tak teraz mówił? 

Św.: Nie, wtedy jak byłam przy zamachu, 
Że mogło mi się caś stać. 

Przew.: Wtenczas? A co z tą stacją ratun- 
kową? 

Św: Tamtego tygodnia upadł na drodze. 
Chodzi do lekarza ze zębami. 

Przew.: Więc dostał ataku? 

Św.: Tak. 

Przew.: Serca? 

Św.: Tak. Pee P 

Przew.: Ten atak sercowy był spowodowa- 
ny jaką przyczyną? 

Św.: On to miał kilka razy. I teraz mówił: 
kpi prędko, bo nie wiem co się ze mną sla- 


Jakie pismo stale czyta 
świadek... 


Przew.: Ta sprawa, do której pani została 
wezwana jako świadek, toczy się od kilku ty 
gdni Czy interesowała się pani jej przebie- 

Św.: Nie. Ja wiedziałam, że jest rozprawa. 
(Wiedziałam, Że się już skończyła. 

Przew.: Skąd pani wiedziała? ` 

Sw.: Z gazet. 

Przew.: Z jakich? 

w.: Reichspost. (Śmiech na ławie obroń- 
eów). zby. 


Przew.: To 'jest ta 

8w.: Tak. R” 

 Przew.: Gdzie? 

Św.: Mąż codziennie przynosi ja do domu. 

Przew.: Stało się, że panią tu wezwano i pani tu 
Seznaje Czy uPrzytamnia sobie pani wagę sWoich 
zeGhań? Czy pani ToZumie, że zeznania iej Są bardzo 
rym a nozumie to pani? A 

w.: Tak, 


Odpowiedzialność wobec Boga, 
sądu i sumienia! 


Przew.: Powiada pani, Że był jeden Świadek, Pa- 
Sieruakówna, że to było według mniemania pani za 
mało. Dlatego sprawa została w zawieszeniu. Teraz 
pani jest drugim Świadkiem, 

6w.: Drugim świadkiem, 

Przew.; Czy zdaje sobie pani sprawę z tego, że 
łu oceniać się będzie zenania pani? Będzie się je 
ważyć i brać poważnie. Czy to pani rozumie? 

6w.: Rozumiem. 

Przew.: Czy zdała sobie pani sprawę z tego ©o pa- 
Mi widziała i z tego, Co pani dziś opowiadała? Czy 
pani sama wołœc Siebie zdała sobie dobrze spra- 
Wẹ, Co pani widziała? Pani została przecież zaprZy- 
Siężonaą. Wie pani, że pani odpowiada za prawdzi- 
wość swych Zeznań wobec sądu, Boga i własnego 
Sumienia? 

Św,: Tak, 

Przew.: Czy pani ma przeświadczenie, że nie po- 
myliła się w szczegółach? 

Św.: Wcale nie. 

Przew.: Mam na myśli te szczegóły 60 do miejsca. 

Bw.: To prawdziwie zeznałam, 

Przew.: Co do tych rzeczy, które pani widziała, 
kióre w oczach pani się odbywały? 

w.: Tak. 

Przew.: Podtrzymuje pani to? Uważa to pani za 
prawdę? 

6w.: Tak, 

Przew.: Człowiek jest omylny, Pani to wief 

Éw,: Tak. 

Przew.: Nic przypuszcza pani, że u pani zaszła 
ponyika? Czy wyklucza pani omylkę? 


którą pani czytuje? 
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Sw.: To całkiem wykluczone. 

Przew.: Możliwe. że się pani omyliła Eo do osoby. 

Św.: Nie, 

Jeden ze sgdziów przysięgłych pokazuje Świadho- 
wi plan, aby dokładnie oxreśliła Stanowisko i te 
wszystkie rzeczy, które widziała. 

św.: Ja się na tem nie rozumiem. 

Przew.: Czy pani dobrze widzi: 

św.: Źle. 


Wniosek o zarządzenie wizji 
lokalnej 


Er. Landau: Ponieważ okazanie punkiu, 
udzie świadek stał, jest niesłychane ważnem, 
ponieważ wszelkie pokazywanie na planie 
osobom, które nie mają wykształczenia ani 
pojęcia, jest bezcelowe i nie daje żadnej 
gwarancji, wnoszę aby natychmiast zrobić 
wizję lokalną na miejscu wypadku. 

Prokurator podtrzy muje to i stawia wnio- 
sek jako swój. 

Dr. Grek: Sądzę, że pan przewodniczący 
zrobi to z własnej inicjatywy. Proszę też, by 
była w odpowiedniej iłości straż, któraby 
odpowiednie miejsca okrążyła. 

Przew.: Nie wiem, czy to się da zaraz 
zarządzić, 


Sw.: Jestem w strachu. Tam we Wiedniu 
komisarze policji powiedzieli mi: że tam (we 
Lwowie) karćzo wiele „żydków* czychz. Je- 
stem w obrwie, żeby mnie coś złego się 
nie stało. 

Przew.: Pójdzie pani razem z Trybunałem, 
sędziami przysięgłymi, obrona, prokuratorem, 
na miejsce. Niema żadnej obawy. 

Św.: Proszę, mogę pójść. 


Dr Landau: Od godziny 1% czekała paní 
łam na miejscu, aż p. Prezydent przyjechal 
Przypuszczam, że czekając przeszło  półtęry, 
godziny, nie musiala pani siać na jednem 
miejscu? 

Św.: Właśnie dlatego wcześniej poszłam, 
aby znależć dobre miejsce. 

Dr. Landau: A więc to było więcej jak ie- 
dna godzina? 

Przew.: To niepodobieństwo. 

Św.: Tak jest. 

Dr Landau: Pani okazała na lewo, napród, 
potem trochę w tył, a przewodniczący posta< 
wił pani trzy możliwości, a pani powiedziała: 
tego nie mogę powiedzieć. 

Św.: Tego nie mogę powiedzieć. 


Niezwykła sensacja we Lwowie 


Wizja lokalna w miejscu zamachu. — Tysiaczne tłumy. 


Przewodn. postanowił, by dalSze przesłuchanie 
świadka odbyło Się na miejscu wypadku. Udajemy 
Się na miejsce wypadku Zaraz a to: Trybunał, sę- 
dziowie przysięgli, obrona, protokolant, Świadek 
i oskarżony. 

Dr Landau: Może się oskarżony zrzeknie, by pójść 
na miejsce wypadku? 

Osk.: Nie żrzekam się, 

Cała rozprawa przenosi się zalem na miejsce Wy- 
padku. 

Gdy Trybunał, sędziowie przysięgli i wSzyscy in 
ni udali Się na miasto, tysiączne tłumy ludzi zale- 
gly ul. Legjonów, Kopernika i pl. Marjacki Ws:yst 
lje balkony i okna były napchane ludźmi. Policja 
piesza i konna otoczyła Znaczną część ulicy Legjo- 
nów, wzdłuż Wałów, potem przecięła ją aż za bra- 
mę Nr. 3. Wszelki ruch został zatrzymany, jedynia 
przepełnione tramwaje, szczelnie zamknięte, mogły 
pod konirolą policji przejechać. Był to Widok niə- 
zwykły. Coraz więcej tłumów zalegało przynajmniej 
sąsiadujące ulice. Zajmowano każdą wolną prze- 
strzeń niestrzeżoną przez policję, wdrapywano Się 
na latarnie, słupy telegraficzne i tp. 

Niezwykłe zainteresowanie wzbudził oskarżony 
w otoczeniu Straży więziennej, Zachowywał się bar- 
dzo spokojnie. Witał mawet znajomych, których zda- 
leka mógł zobaczyć. Do wnętrza placu dostali się 
jedynie członokwie Trybunału, sędzi»wie  rzysięgii 
obrońcy, prokurator, protokolant, świadek i vskar- 
żony, reprezentanci prasy miejscowej i zamiej GO vej. 

Na pytania przewodniczącego świadek Loedlowa, 


£tojąc na rogu ulicy obok sklepu Buyera że-naje: 
Stałam na 60 ctm w linji stanowiącej przedłużenie 
niuru kamienicy, w której znajduje się sklep Bay- 
era, muru idącego od uł. Kopernika, około 234 mee 
tra od latarni i 3.20 od sklepu Bayera. 

Pon iarów dokonuje jeden z wywiadowców polia 
cji w ten sposób, że Świadek miał róg sklepu Bays 
era od Siebie na prawo, zaś latarnię na lewo 
wskos, Znacznie ku tyłowi. Steigera Świadek umie. 
ścił obok siebie w odległości niecałego kroku. 

Świadek pewiada, że oskarżony Stał koło niej cd 
obcasa 40 ctm, a od ramienia 10 ctm. Mówiła dale;, 
że Odległość jej od krawężnika w kierunku do ul, 
Kopernika wynosiła 255 m, podała, źe na tej prue» 
strzeni ludzie nie stali było dość dużo przestrzeni 
wolnej, od policji do publiczności. Co do rzutu bom- 
by w przeciwieństwie do zeznań innych swiadków 
pokazał kierunek bomby prostopadle do jezdni przy 
ul. Kopernika i pokazała miejsce upadku © "w 
w pierwszej połowie szerokości jezdni. w odległości 
250 od krawężnika. Następnie Świadek wskazu,a 
jak razem z PaSetrnakówną weszły do domu Nr. U 
przy ul. Legjonów w bramie w odległości 4.50 m, 
od progu. Ponieważ sień tej kamienicy jest obecnie 
przemurowywana, udał się Trybunał z ławą przy- 
sięgłych, obrońcami do bramy Nr. 3, podobnej žu- 
pełnie do bramy Nr. 1. 

Na tem miejscu Wizja lokalna została ukończona, 
Dalszy ciąg rozprawy odbędzie się w dmiu jutrzej. 
szym. W dalszym ciągu nastąpi przesłuchiwanie 
Świadka Loedlowej, 


Wrażenie we Lwowie 


Lwów, 11 11. Lwów miał dziś niezwykłą 
sensację. Pisma wydały nadzwyczajne wyda- 
nia, które wszystkie zostały w lot rozchwyta- 
ne. Z wizji wynika, że plan sytuacyjny i roz- 
mieszczenie osób w chwili zamachu podane 
przez Loedlową różnią się zasadniczo od tego, 
co podali inni świadkowie a zwłaszcza koron- 


- Z gieldy. 
Giełda krakowska z 11 bm. (w nawiasie kur 
Sy z 10 bm.): Pol. Bank Przem. 0'15, Pol. Tow 
Handl. 010—012, Zieleniewski 8'90—9'00 
(8'80), Parowozy 0'19, Górka 8'25—850 (820), 
Siersza 1°75, Tepege 028—0'26 (0'28), Polska 
Nafta 025? Elektr. Siersza 0'11, Ćmielów 0'25 
Krakus 0'28, Chodorów 455—460 (455), Chy 
bie 3'55—38'60, Piasecki 1/30. 
Dolar nieoficjalnie około 6'15—28. 


Gielda warszawska z dnia 11 b. m. (PAT) 
Waluty: Belgja 27:33, Holendja 241'92, Londyn 28:23 
Nowy Jork 5'98, Paryż 2:04, Praga 1:76, Szwajcarja 
11531 Wiedeń 2454. Włochy 2409. 

Akcje: Bank Mat.polski Kraków —*— Bank Prze- 
mysłowy Lwów 0'16 Bank Zw. Sp. Zar. Poznań 4'B0 
Puls 0'85, Wild 3*—, Cegielski 021. Parowozy 025, 
Zawiercie 7:46, Zegluga 014, Polska rafta 0'50, Siła 
i Swiatlo 020, Cmielów 0730, Starachówice t1— Po 
cisk 1:05, Zieleniemski 8-75, Zyrardów 560, Chodo 
rów 4:5. 


| 


ny świadek oskarżenia Pasternakówna. 

Po ukończeniu wizji lokalnej długo jeszcze 
tłumy publiczności zalegały miejsce komen= 
tując żywo niezwykły fakt odbycia wizji w 
samo południe; na pryncypalnej ulicy, w czą 
sie, kiedy odbywa się największy ruch, 


Papiery państwowe: 50% pożyczka Kod 
na 4342, 800 pożyczka konwersyjna 70, pożyczka do- 
larowa w dol. 66' —. w złotych 88413 rożvczka kolejo- 
wa 35— 

Ekcele: Zieleniewski 109: , Silesja '1, Fapto 151, 
al. Karpaty 100, Galicja 815, Siersza 2%: Bank Ma- 
polski —*, Bank Hipot. ' Tepege `=. 

Fzpiery [(ekacylne. Austr. ienia 262 renta lu 
«wa 29, losy tureckie 4989, Bodenkredit 168— 
austr. zakł. kred. 116: koleje austr. 337 

e . e 


Zurych, 11. 11 PAT. Paryż 20.67, Londyn 25.178, 
Nowy Jork 5.18.8, Belgja 23.55 Włochy 20.68, Hi- 
szpanja 74,15, Holandja 208.85, Berlin 1.285, Wio 
deń 75.12, Sztokholm 138.85, Oslo 104 i trzy czwarte, 
Kopenhaga 128 i pół, Sofja 3.75, Praga 15.37 i pół 
Warszawa 86, Budapeszt 0.72.7 Białogród 9.20; 
Ateny 7.10, Konstantynopol 2.92, Bukareszt 2.45, Fel 
singfors 12.10, Buenos Aires 205, Tendencja spa 
kojna, 


— 


o a i — 


za ~ 


Nr. 253 


„NOWY DZIENNIK" piątek 13 listopada 


Burzliwe posiedzenie Seimu 


Dalsza dyskusja nad ustawami senacyjnemi 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 11. 11 Sin Na wstępie marszałek 


«zlajmił eż jak viadomo w 1oku ubiegłym Sejm Ze-” 


zvolil p. prezesowi najwyższej izby kontroli pań- 
twa, aby do czasu uchwalenia inej ustawy o kon- 
troli państwa, zawiadamiał Sejm o każdym wypd 
ku który rząd nie załatwił w ciągu trzech miesięcy, 
z żądaniem najwyższej izby kontroli państwa w spra 
wie przedłożenia potrzebnych jej dokumentów. Obe- 
€nie prezes najwyższej izby kontroli podał dn wia- 
domości Sejmu, że rząd mimo upływu trzech mie- 
sięący nie nadesłał sprawozdań w kilku sprawach. 

Następnie izba przystąpiła do dalszej dyskusji 
nad ustawą o złagodzeniu przesilenia finasowego. 

Pos. Zerbe (Zjednocz. niem.) stwierdza że klub 
jego zajmie przeciwne stanowisko wobec żądań obec 
nego gabinetu, gdyż dotychczasowa działalność jego 
mie daje gwarancji, że sanacja będzie przez niego 
pomyślnie przeprowadzona. 

Pos Socha (Wyzwol.) stawia wniosek o przejście 
nad ustawą do porządku dziennego, gdyby zaś ten 
wniosek upadł, to klub mowcy głosować będzie za 
wszełkiemi, zwężającemi ustawę porawkami, 

Pos. Małakiewicz zajmuje krytyczne stanowisko 
wobec ustaw przedłożonych. 

Pos. Faustyniak (NPR) oświadcza. że klub jego 
gotów jest na udzielenie rządowi wymaganych upo- 
ważnień, , 

Pos. Rogula (KI. białoruski) oświadcza się prze- 
ciwko ustawie. 


Pos. Bon (NP. Ch.) wstępuje na a trybunę obanda- 


żowany. Obok niego Stają inni posłowie NP. Ch, 
również ze Śladami pobicia na ostatnim wiecu PPS. 
w niedzielę. Mowca domaga się od władz, by na- 
tychmiast przystąpiły do zbadania  niesłychanych 
zajść na wiecu niedzielnym. W czasie przemówienia 
posła Bona doszło do ostrej kłótni między zaban- 
dażowanymi posłami NP. Ch. i niczabandażowanymi 
posłami PPS. 

Po przerwie przemawia pos. Kowalczuk (Piast) 
przeszło 2 godziny, wyglaszając ostre przemówienie 
absirukcyjne. 

Następnie zabiera głos premjer QrubSki w odpo- 
wiedzi na zarzuty wyłonione w toku dyskusji. 
W chwili kiedy premjer mówi. że zbyt długo mówi 
się o małych pożyczkach, woła pos. Witos: A cóż 
to, nie mamy wolności słowa? 

Odrzucono następnie wniosek posła Gruszki 
(Piast) o Odroczenie dalszej dyskusji nad ustawą 
aż do ukończenia obrad nad dwiema dalszemi usta- 
wami sanacyjnemi, Wniosek odrzucono 186 głoSa- 
mi przeciwko 157. 

W trakcie głosowania doszło do ostrej scysji z po 
wodu zmiany Sekretarza urzędującego, na  skulek 
czego po oStrej wymianie zdań z pos. Głąbińskim, 
marszałek postawił kwestje zaufania. 

Zwołano następnie konwent senjorów, na którym 
pos. Głąbiński cofnął swe zarzuty i prosił o zbada- 
mie Sprawy przez komisję regulaminową. Na tem 
incydent został wyczerpany. Dalszy ciąg posiedze- 


nia jutna 


Min. Zychliński chory 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 11 11. Sin. Dowiaduję się, że 
min. Żychliński zachorował. Nieobecnego mi 
nistra Żychlińskiego zasiępuje wiceminister 
sprawiedliwości sen. Siennicki. Chorobę min. 
Żychlińskiego należy tłumaczyć raczej wzglę 
dami politycznemi. Mimo to jednak, dowia- 
duję się, że o dymisji niema mowy aż do za- 
łatwienia spraw sancyjnych. 


Prezes gdańskiej Rady por- 
towej w Warszawie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


aWrszawa. 11 11, Sin. Wobec tego, że eks- 
port ndasz przez Gdańsk wzmaga się z dnia 
na dzień, zapowiediana jest w Warszawie wi. 
zyta pana de Loesa, prezesa rady portowej w 
Gdańsku, z ramienia Ligi Narodów. Przyje- 
dzie on w towarzystwie prezesa delegacji pol- 
skiej przy radzie portowej w Gdańsku, 


| 


- Dalsze represje faszystów 


Rzym. 11. 11. W miastach południowego Tyrolu 
odbyły się masowe aresztowania w związku Z Zama- 
chem na Mussoliniego. Aresztowano około 100 osób, 
przeważnie kupców, urzędników. nauczycieli i księ- 
ży. Aresziowanych odstawiono do prefektur lub ko- 
mend wojskowych. 


C parkodkio-guropejski pakt bezp eczeńgtwa 


Londyn. 11. 11. „Manchester Guardian“ donosi, 
Że angielskie koła urzędowe Śledza z Wielkiem zain- 
teresowaniem rokowania dyplomatyczne, które się 
ieza od pewnego Czasu między gabinetami państw 
małej ententy Polski i państw bałtyckich, celem 
zawarcia wschodnio- eurOpejskiego paktu bezpie- 
czeństwa na takich podstawach, na jakich zawarły 
pakty państwa zachodnio europejskie. — Widoki 
tych rokowań mają być bardzo dobre. 


Plan paktu bałkańskiego 


Londyn. 11 11. „Daily Telegr.* donosi, że 
posłowie franeuski i angielski w Atenach 
odwiedziji ministra spraw zagran. Grecji, 


ARKADJUSZ AWERCZENKO. 


Przeznaczenie 


Pani Spandikow rozpoczęła swą pracę gospodar- 
ską na wsi od uświęconych tradycją krzyków i alar- 
mów. 

PrzedewSzystkieiu wytargała za uszy swego Sy- 
nalka pokłóciła się z sąsiadką, którą wśród wielu 
innych epitetów nazwała „chroniczną idjotką* i „żół- 
ią czarownicą”, poczem usiadła przed lusterkiem, 
poświęcając Czas toalecić rannej. 

Przed obiadem pani Spandikow poszłą się kąpać 
do rzeki, ponieważ zaś nie spieszyła się zbytnio z 
powrotem mąż nieco zaniepokojony uważał przede- 
wszystkiem Za Stosowne spożyć obiad poczem udał 
się ma poszukiwalna. 

Spotkał ją siedzącą na stopniach, wiodących do 


 Tzeki, zupełnie ubraną z twarzą zapłakaną, pogrą- 


żoną w dłoniach. 

— Cóż się stało? 

— Zgubiłam w czasie kąpieli pierścionek Ślubny... 
płakała pani Spamdikow. 


— Tak, tak.. To przykre.. Ale. zresztą... No, cóż 
można zrobić?.. Skoro zgubiłaś — trudno... Chodź- 
my do domu! 

— (o znaczy?.. Jakto, chodźmy?.. — zaoponowała 


pani Spandikow. — Tak mówić może tylko skończo- 
üy osioł! 
— Ale pocóż się kłócić? — odparł spokojnie pan 


| Spandikow. — Któż jest winien temu, żeś zgubiła 


Pierścionek ?.,. 
i Ponieważ pani Spandikow otrzymała pierścionek 
od męża, R ról przez chwilę i odrzekła: 

Ty! 

— No, więc dobrze, ja... 
domum i 


Czy możemy już iść do 


— Do domu?.. Muszę ESTIR __ TITO I ENE IT" znaleźć pierścio- 
nek... 

— Kupię ci inny.. A więc chodźmy... 

— Nie a to Chodzi... Czy nie wiesz, że zgubiony 
pierścionek oznacza nieszczęście? 

— Nie wiedziałem o tem... 

— Doprawdy?. Każde dziecko wie o tem.. 

— Dobrze, ale wróćmy do domu... 

— Więc chcesz wrócić!. I co myślisz uczynić? 

— Kupię ci nowy pierścionek... 

Pani Spandikow załamała ręce. 

— W tej chwili rozbierzesz Się i wskoCzysz do wo- 
dy. Nie wrócę do domu bez pierścionka! 

— Nie wskoczę do wody! 

— Musisz! f 

Między małżonkami wynikł spór, który skończy? 
się tem. że pan Spandikow Musiał ściągnąć ubranie 
i drżąc z zimna wszedł do wody. 

— Szukaj tutaj! 

Biedak zanurzył się aż po uszy w wodzia 

.— Tutaj.. tutaj... Nie bój się wody! 

Pan Spandikow zrobił nurka, 

— Czyś ty się tutaj wogóle 
wynurzając głowę. 

— Nie, tam!.. Ale sądzę że prąd tam zagnał pier- 
ścionek! 

— Prąd jest przecież w przeciwnym kierunku! 

— Niemożliwe!. W zeszłym roku było inaczej... 

— W zeszłym roku mieszkaliśmy na innym brze- 
gul 

= Wszystko jedno!.. Szukaj! 

Blady, drżący, skulony pan Spandikow wyszedł 
na schodki i rzekł iragicznym głosem: 

— Nie mogę dłużej. 

— Masz tobie} 

— Dopiero przed chwilą jadłem obiad i tv pozwa 
lasz mi pół godziny siedzieć w zimnej jak lód wo- 


kąpała? — zapylał, 
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który zapewnił ich, iż rząd grecki przyjmuje 
całkowicie poglądy Chan: berlaina, wygłoszone 
podczas ostatniego powiedzenia Rady Ligi 

Narodów w sprawie paktu bałkańskiego. Rząd 
grecki, po zapoznaniu się szczegółowem 4 
projekiem paktu, niezwłocznie rozpocznie ro. 
kowania z innemi państwami bałkańskiemi, 


Rotmistrz Podgórski uwolsionył 
(Telefonem vd naszego korespondenta), 


Warszawa, 11. 11 Sin. Dziś zapadł wyrok w pro- 
CeSie 'uajOru Podgórskiego o spoliczkowanie ko- 
Diety. Mejo Podgórski został uniewiniony, 


Rokowania Handlowe polske-nicmierkie 


Berlin. 11 11. Przewodniczący delegacji 
polskiej do rokowań handlowych, Prądzyński 
wręczył wczoraj przewodniczącemu delegacji 
niemieckiej, drowi Levaldowi, najnowsze roz- 
porządzenie polskie, dotyczące taryfy celnej. 
W toku rozmowy ustalono, że z końcem bie- 
żącego tygodnia nastąpi spotkanie obu dele- 
gacyj, podczas którego ma być ustalony 
dalszy program rokowań. 


Doamna baissa ma giełdzie kowoiórokie 


Nowy Jork. 11. 11. PAT. Ogromny spadek 
kursu na giełdzie nowojorskiej jest większy 
niż rekordowy spadek kursu w roku 1901 — 
kursa spadły od 5—30 punktów, ponieważ po 
wszechnie obawiają się, że nowojorski Fede- 
ral Reserve Bank podniesie swoją stopę pro- 
centową. 

Tendencja zniżkowa wzrosła w formie lawi 
ny. Ogólnie panuje przekonanie, że dzisiej- 
szy spadel: kursu jest początkiem dalszej zniż 


jap 


REZULTAT WYBORÓW DO RADY MIEJ. 
SKIEJ W PIOTRKOWIE. We wyborach do may 
miejskiej w Piotrkowie Otrzymała P .P. S, 12 man 
dalów, enđecy 6 mandatów, Bund 3 mandaty, Soi- 
ści 1 mandat, Aguda 1 mandat, bezpartyjny błok ży- 
dowski 1 mandat. 


REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH 


TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Żywa maska” (czyli „Henryk IV“). 
Piątek: „Żywa maska" (czyli „Henryk IV“). 

OPERETKA 
Czwartek: „Fischel“ (ceny zniżone). 
Piątek: „Fischel“ (ceny zniżone), 


„BAGATELA, 


Czwartek: , Fata morgana“, 
Piatek: „Fata z a uiiaaajki oda wii Rd. 


dzie... To może mieć tragiczne skutki ze względu na 
moje zdrowie... 

— Głlupstwo! — odparła pani Spapdikow. — Prze- 
dewszystkiem muszę mieć pierścionek.. Jeżeli go 


nie znajdę, może się stać wielkie nieszczęscie!.. SZu- 
kaj!.. 
— a — — — .— — —w kama — — 
Słońce zachodziło na horyzoncie, a pani Spandi. 
kow nachylała się nad rzeką i mówiła: 
— Szukaj tutaj... Wiał północny wiatr. Może tu- 
taj leży... 
Poszukiwaniu nie odniosły pożądanego Skutkt. 


Dopiero z nastaniem nocy małżonkowie wrócili do 
domu. 

Pan Spandikow położył się natychmiast do łóżka, 
drżąc z zimna na całem ciele, Wypił kieliszek ko- 
Diaku, lecz dostał wymiotów. 

O pół do dwunastej w nocy pan Spandikow 


snął na wieki... 


za. 


— | — | m m w ~ w 


Cała wieś stanęła na nogach. 

Służąca wrzeszczała. dzieci płakały. pani Spandie 
kow zalewała się łzarni. Ażeby podziełić się z kım- 
kolwiek swą boleścią, wdowa Zwróciła się dv są: 
siadki, którą zrana nazwała chroniczną idjotką «œ 
prośbą o pocieszenie. 

„Chroniczna idjotka* zapomniała 
słuchała uważnie sąsiadkę i rzekła 
swego męża; 

— Widzisz?. Ty fak samo nie wierzysz w prze- 
znaczenie... Masz najlepszy dowód.. Spandikow-, 
Wczorsj jego żona zgubiła ślubny pierścionek... To 
oznacza nieszczęście!.. 

— No i cóż? — zapytał mąż „chronicznej idjołki' . 
I jak tu nie wierzyć w przeznaczenie?.. 

=- Nie wieSz?, Tego Samego dnia mąż jej wmarkl. 


o obeldze, wy- 
nazajutrz de 
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jest aparat angielski z marką 
radjo z podkładką mikrofonową). - 


iimmm Diotne ogłoszenia | 


Rutęsowana mundantka z dłuż 


szą praklyką, wla- 
dająca jezykiem polakim i niem. 
w słowie i plśmie, pisząca bar- 
dzo biegie na maszynie, porru- 
kuja posady. Zgłoszenia pisam- 
ne pod, Bkrozggs wynagrodze- 
nie* do Adm. N. Da. 


ER 7" "Zoey 
Świeży transport angie'skich 


SLEDZIPOCZTOWYCH 


oraz konserw rybnych. 
Ceny 2000 taniej 
od konkurencji. 


8. Rossnbaum, Kraków 
Krakowska 26 I Węglowa 3. 


URZĘDNIK BANKOWY 


ze znajomością korespondencji 
polsko-kierieekiej, manipulacji 
weksliowej | stenogra(ji, pizząey 
Lb pr na msaya e, poszukuje 
pesady. Miejøeowodé obojętna. 
Wymagania skromne. Zgłoszenia 


Mats Kammer, Andrythów. 


Pa 00 grey 


Lgęnadrpf do kuchni restaura- 
caspodyal cyjne] ze ansjomoś 
cią gotowania. poszukuje reslau- 
racja, Lubioz 15 28372 


[ LI 14. 
Podróżcjącyjm 
nadarza się sposobne ść 
łatwego zarobku przez 
sprzedaż sezonowego 
masowego artykułu. 
Zgłoszenia pod „Maso- 
wy“ do Biura ogłoszeń 
ała Kraków, Ry 

nek Gł. L. 8. 297 


DARMO 


może każdy etrzymać ze- 
garek złoty damski lub 
męski, kamgarny, wełny, 
zamisze, aksamity. jedwa- 
bie lub inne przedmioty 
wartości 72 zł. Szczegóły 
wysyła „RECORD%, Łódź 
L. 12. skrzynka 178. 


JTANÓLIK 


płynny. szybko schnący 
lak do kapsłowania tla- 
szek w różnych kolor. 
Skład komisowy: 
Kurz, Krzków 
św. Certrudy 27. 


„NOWY DZIENNIK*, piątek 13 lisłopada 


Satysfakcją dia miłośników muzyki i tańca THE GRAMOPHONE Co. LIMITED o 


„Głos swego Pana' najnowszej konstrukcji (systemu 
Sławą swą zdcbyiy aparaty nasze uznanie całej kuli 
ziemskiej, jak również sweim siawnvm repertuarem najwi jększy ch artystów świata, jak: 
Faderewski, Caruzo, €ralizpin, Ruffo i inni. 

Również wielki wyt ér zcje” mcdnycł: tańców 0:az a» d; kosenblata Kwartira ii. 


| PŁASZCZE angielskie ieai 


| Płaszcze angielskie double Velour zł90. 
Płaszcze Kascha Velour zł 85. 

ełaszcze Kascha Velour z kołnierzem 
WPłazzcze pluszowe wełniane na czysto 
Płaszcze pluszowe, selskin. jedwabne 
b Plzszcze pluszowe wełniane, 90 cm 
| Płaszcze z jedwabnego pluszu 90 cm 


À Płaszcze z najlepszego grubego rypsu 


Jeneralny Reprezentant na Polskę: 


JCZEF WEKSLER 


ekspert ' ezionek izby landlowej brytyjsk. 
cba! Si 75, abt a z 


AMIE T I 


oraz kąpiel rytualna (MIKWA) 
Krakowie, ul. św. Gertrudy 19 


gruntownie odnowione z komfortem urzą- 
dzone (bielizna, mydło) ceny przystępne. 


« 


M MIL 


apa STAŁA REGULARNA KOMUNIKACJA M 
A Z TRVESTU, WENECJI i BRINDISI 
j pospiesznymi i pocztowymi parowcami 


ao 
| Egiptu, Greci, Konstantynopola, | 
Q porlów syrvjskich, egit jskich i morza Czarnego Ą 
M co incji I Dalekiego Wschodu. 

? Informacji udziela bezpłatnie: i 
UJ CENERALNA AGENTURATOWARZYSTWA § 
j WARSZAWA, KROLEWSKA L. 39. 
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materjały na podszewce i watalinie 
zł 75. 


futrzanym zł 140. 


w najlepszym gatunku zł 180. 


jedwabnym brokacie zł 150. | 
| 
długości zł 110. | 
dłrgości zł 130. 


wełnianego na całej podszewce z crep 
de chine, futrzany kołnierz ogosy zł. 180. 


powidio dlygienicznie urządzona (irma DOM MKMOCELI - Wer z 
| śliwkowe mus | "BIE Nowa książka Rubi książka Ruppina! 
L jakości sgirżęgóje me” ||| l KONŃŁUŃ [IA DAMEL | KOLONIZACJA ROLNA 
| -ZŁOTY UL“ e e ; w Z wau W PALESTYNIE | 
Bracka 17. | | zac | A WILHELM YOGLER opuściła prez. 0 | 


Cena brosz Mkn. 3*—. w opr. Mkn. S. 


| Zamówić można za pośrednictwem księgarni - 
lub wprost od 


Verlag AUFBAU G. m. b. H. 


Ay w. oj Meinekestr. 10. 


Ą Kraków.Fiorjańska 10. Tel. 3467 


COFIM 


MIESIĘCZNIK MŁODZIEZY POSWIĘ- 
CONY SPRAWIE SJONSKIEJ 


przy współpraey: 

Dr. Berkelhamera, Dr. Martina Bubera, 
Dr. Fallka, Dr. J. Finkelsteina, Prof. Dr. 
A. Fodora, Dr. N. M. Gelbera, Dr. Hant- 
kiego, Dr. 'Hórschdórfera, Dr. Kanfera, Dr. 
J. Klatzkina, br. Kleinmana, M. Kleinmana 
red. nacz. Haolamu, Dr. Liliena, M. Mie- 
sesa, Dr. Oberlaendera, Pref. Dr. Schorra, 
Dr. Schwarzbarta, Dr. A. Tartakowera, Pos. 
Dr. Thona, Inż. 'B. Zimmermana i wielu 

innych. 

awi się w najbliższych dniach. 
Cena t igi Rod, i IHA Kraków, Śteadom 15. 


ILUTHNERA 


używany 


okazyjnie do sprzedania 


w składzie fortepianów 


Releny Smolarskiej 
Kraków, Szewska 9. — Tel. 4365. 
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MA DZIENNIKOWA 


W KRAKCWIE, UL. CRZESZKOWEJ L. 7. 


raz GgłęszaRio; .: 
o ła aii Ps gą 
przyjmuje" j ; 
£OSŻEŃ ; DY 


6000000000000000 


O E 


TELEFON 279. 


TELEFCN 279. 


przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres dru- 
sarztwa wchodzące — w szczególności druki 
zamkowe, kupieckie, przemysłowe, reklamo- 
we, czasepisma i dzieła wykonując takowe sta- 
rannie, szybko i po cenach umiarkowanych. 


A E 


Redaktor ;. «ciny Dr W. Berkelhammer, — Redaktor odpow.: Zygfryd Moses, 
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a. Nową Drukarnia Dziennikowa, Kraków Orzeszkowej 1 


